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L is ty  z W arszaw y.
Warszawa, 7 maja.

Powszechna obawa głodu stanowi i u nas przed­
miot poważnego niepokoju. Donosiłem o podrożeniu 
chleba; wiadomości z Francyi i Włoch,  ̂oraz mowa 
Thielmanna w Berlinie wpływają na podniesienie cen 
ziarna. Cena wyborowej pszenicy doszła na targach 
warszawskich do 9 rubli za korzec. Dowozy są tak 
szczupłe, że w piątek, w dzień targowy, na „plac 
Witkowskiego” dowieziono tylko 250 korców ziarna — 
cyfrę, stanowiącą trzecią część zwykłego dowozu 
dziennego. Za to wywóz przez komory państwa za 
granicę zwiększa się; w tygodniu ostatnim wywiezio­
no ze wszystkich okolic monarchii ogółem 11,814.000 
pudów zboża,

Z kwestyą tą wiążą się pogłoski o nieurodza­
ju wł Rosyi. Zatrwożyły one do tego stopnia władze 
centralne, że w Gońcu urzędowym ukazał się okól­
nik ministeryalny, znany wam zapewne z przedruku, 
a zaprzeczający głodowi w 16 guberniach południo­
wo-wschodnich. Okólnik przyznaje istnienie nieuro­
dzaju i objaśnia, że władze wydały 8 V-2 miliona ru­
bli w ziarnie i gotowiźnie dla dopomożenia ludności, 
ale do głodu, zdaniem komunikatu, jeszcze daleko, 
bo to, co się obecnie dzieje, nie może iść porówna­
nie z klęską 1891 roku. Zorganizowano nadto przy 
pomocy Czerwonego Krzyża stałą służbę ofiarniczą 
dla okolic „dotkniętych nieurodzajem”.

Kwestya ta wogóle zaprzątnęła poważnie dwór 
* partyę nieprzychylną zarządzeniom ministerstwa 
sPraw wewnętrznych. Z tego podobno powodu stano­
wisko Goremykina ma być zachwiane.

' Według ustaw7y o szkołach handlowych, zgro­
madzenia kupieckie (odpowiadające waszym izbom 
handlowym) _ mają prawo zakładania takich szkół I 
opieki nad niemi. W Królestwie władze miejscowe 
oparły się mieszaniu się kupiectwa do strony nauko­
wej i nominacyjnej szkół, zakładanych ich kosztami. 
Oczywiście kupiectwa zaprotestowały i szkół nie ma. 
Zamknięta zaś szkoła Kronenberga wyczekuje ̂  no­
wej organizacja. W tym stanie rzeczy — minister­
stwo skarbu zgodziło się do pewnego stopnia na żą­
dania kupców i zatwierdziwszy szkołę handlową 
W Łodzi, zezwoliło na to, aby kupiectwo miejscowe 
j,przedstawiło dyrektora i inspektora do zatwierdze­
nia ministerstwu”, Ale ■— słuchajcie jak to się usta­
wy w Rosyi piszą — „gdyby ministerstwo nie za­
twierdziło kandydata, samo innego zamianuje”. Czyli 
innemi słowy, fundujące szkoły zgromadzenia kupiec­
kie, pozbawione są tych praw u nas, z jakich korzy­
stają w Rosyi!

Osobą zwracającą powszechną uwagę Warsza­
wy, jest bawiący u nas... kandydat do tronu Hisz­
panii. Jest nim syn Don Carlosa, służący w konsy- 
stującym w Warszawie pułku huzarów. Miły to chło­
piec i elegancki, ale — bardzo oszczędny,bo zamiast
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sprowadzania własnych telegramów z teatru wojny, 
przychodzi codziennie do jednej z redakcyj war­
szawskich dla zasiągania inforniacyj o — szansach 
swego tronu!

Ze Ś ląska .
Cieszyn, 8 maja.

(Nieco o  rezygnacyi  ̂profesorów gimnazyum polskiego 
i o stosunkach śląskich. — Towarzystwo rolnicze. — 
Protestanci, ich szkolnictwo, ich zakłady humanitarne 

i ich stanowisko wobec sprawy polskiej),
Z błahych przyczyn wynikła, z umysłu szumnie 

rozgłoszona i dopiero po usilnych staraniach cofnięta 
rezygnacya trzech nauczycieli tutejszego gimnazyum 
polskiego, zaszkodziła nie mało sprawie polskiej na 
Śląsku.  ̂ Posypały się komentarze do tego niemiłego 
zajścia i rekryminacye, które sprawie narodowej na 
dobre wyjść nie mogą. Rozszerzane mylne zapatry­
wania na stosunki śląskie, mogą niejednego obała- 
mueić, uważamy więc wyświetlenie sprawy sine ira 
et studio za potrzebne. *

Z góry zaznaczamjr, że uważamy owrych trzech 
nauczycieli gimnazyum polskiego, którzy ze swych 
posad ustąpić chcieli, za ludzi dobrej woli. Nie wąt­
pimy, że działali oni według najlepszego przekonania, 
pragnąc środkami, jakie uważali za stosowne, po­
pchnąć sprawę polską u nas na lepsze tory. Atoli 
nieobznajomieni dostatecznie z ludźmi i stosunkami 
na Śląsku, nie przj-wykli do tutejszej, dusznej atmo­
sfery społecznej, czuli się zrażeni trudnościami, na 
jakie napotkali i przypisali je niesłusznie tym, którzy 
około sprawy narodowej na Śląsku z gorliwością i 
poświęceniem, chociaż nie zawsze z widocznym sku­
tkiem, pracują. Przeoczyli oni zupełnie, że śląskiej 
inteligencji polskiej mamy ti$ jeszcze bardzo mało, 
że brak tu zupełny mieszczaństwa polskiego i pol­
skiej szlachty, że lud wiejski od wiekowego a prze­
możnego wpływu, niemiecczyzny nie łatwo może się 
wyzwolić i że cała niemal praca narodowa spoczy­
wała dotąd na barkach kilku ludzi, którzy mimo 
ofiar, trudów i wysileń wszystkich trudności pokonać 
nie zdołali, bo jestto rzeczą po prostu niemożliwą. 
Mylnem jest jednak twierdzenie, jakoby ci ludzie 
przejęci^ byli jakąś odrazą do Galicyi, jakoby się 
skłaniali do jakiegoś „separatyzmu”, jak to w pe­
wnym „katolickim” dzienniku lwowskim niedawno pi­
sano; prawda jest natomiast, że śląscy pracownicy 
na polskiej niwie narodowej przyjmowali zawsze 
wszelkie, bądź to czynne bądź moralne poparcie 
z Galicja z wielką radością i wdzięcznością i że chę­
tnie utrzymywali i utrzymują związek duchowy 
z braćmi wszystkich dzielnic Polski, czerpiąc z tej 
wspólności duchowej zachętę, siłę i otuchę do dalszej 
pracy i walki. Każdego współpracownika i współ- 
bojownika z poza granic Śląska przyjmowano z otwar- 
temi ramionami.

Największą zaś niesprawiedliwością jest posą­

dzać protestantów polskich o ten separatyzm, obwi­
niać ich o niedbalstwo i zabijanie narodowych insty- 
tucyj na Śląsku, jak to we wspomnianjun dzienniku 
„katolickim” uczjuiiono. Nie jesteśmy ku temu po­
wołani i nie uważamy też ża potrzebne, ludzi tak 
zacnych i czcigodnych, jak bracia Michejdowie, prze­
ciw napaściom brać w obronę, bo znani są oni ze 
swej żarliwości i ze swych zasług około Śląska 
w całej Polsce, ale sprostować musimy błędne mnie­
mania i wyjaśnić rzeczy, które gdzieindziej nie są 
znane. W „katolickim” dzienniku lwowskim powie­
dziano między innemi, że „klika Michejdowska” 
umiała się wystarać w Sejmie śląskim o znaczne 
dary dla Towarzystwa rolniczego, w którem rej wo­
dzi, o zasiłki na kościoły i szkoły ewangelickie, na 
szpitale i ochronki przez ewangelików założone, ale 
o subwencyę dla gimnazyum polskiego nie fatygo­
wała ślę, ponieważ ono jest katolickiem! Zarzut ten 
świadczy o zupełnej nieświadomości rzeczy ze strony 
piszącego. Przedewszystkiem wiadomo tu każdemu, 
że petycya o subwencyę dla gimnazjami polskiego 
nie miała w Sejmie tego roku wcale widoków po­
myślnego załatwienia, bo niemiecka większość sej­
mowa była pod wrażeniem zajść listopadowych w Ra­
dzie pąństwa wrogo przeciw nam usposobioną. Mimo 
to p e t y c y a  w n i e s i o n ą  z o s t a ł a ,  aby zaznaczjx 
prawo domagania się wsparcia z funduszów krajo­
wych na zakład naukowy, który ludność polska tego 
kraju uznała za potrzebny i którego byt liczną fre­
kwencją uczniów jest usprawiedliwiony. Posłowie 
polscy jednak — a był między nimi także powsze­
chnie poważany duchowny katolicki, ks. Świeży — 
nie oddawali się żadnjun złudzeniom, co do skutku 
tej petycyi.

Co się tyczy Towarzystwa rolniczego, na któ­
rego czele stoi znany weteran narodowy Jerzy Cien- 
ciała, zażywający nawet u Niemców wielkiego powa­
żania, to jest ono instytucyą polską nieocenionej 
wartości. Otrzjunuje ono od Sejmu corocznie subwen- 
cye, bo nader pożyteczna a rozległa działalność jego 
jest tak widoczną, że ją nawet niemiecka większość 
sejmowa uznać musi. Towarzystwo to jest jednym 
z głównych filarów ruchu narodowego na Śląsku, 
a rywalizuje z niem bezskutecznie niemiecka filiałka 
opawskiego Towarzystwa rolniczego, mającego prze­
dewszystkiem na oku tendencye germanizacyjne. 
Mieszać sprawy polskiego Towarzystwa rolniczego 
z wyznaniem protestanckiem jest tern większą nie­
dorzecznością, że do Towarzystwa tego należy za­
pewne więcej katolików niż protestantów. Że na 
czele jego stoi przypadkowo protestant, to istoty 
rzeczy wcale nie zmienia.

Przy tej sposobności słówko o protestantach 
czyli ewangelikach śląskich w ogóle. Piszącj* te 
słowa zapewnia czytelników, że nie jest ani rodowi­
tym Ślązakiem ani protestantem, wolnym więc jest 
od wszelkich w tym kierunku słabostek lub uprze­
dzeń. Ale na podstawie długoletnich spostrzeżeń 
twierdzić musi, że protestanci na Śląsku odznaczają
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N o k tu rn .
Godło: Duszą dla swoich.

Nad sennym Mazowsza borem dmie wicher mro- 
■sy zimowy i spędza białe płatki — lekkie gwiazde­
czki, co daleką od niebios podróżą zmęczone, ułożyć 

pragną w spoczynek. Zaszumi bór gniewem wstrzą- 
rjtionych drzew, smutne szczyty chwieją się burzą 
w zutów  za bezlitośną zabawę, rozchylają ramiona, 
?tyjąc malutkich gości w ciszy u stóp swych. I śnieżny 
^bierzec ciepłym rozściela się puchem nad cmenta­
r n i  mazowieckiej rozkwieci, nad dziatwą jej pyłem 
*°zsianą u łona ziemi — to łzy aniołów współczucia 

śmiercią tych małych przelane, łzy ścięte bólem 
^.kryształy przeczyste, tulą zwłoki i dziatwę, by 

wiosny ciepłem stajałych wyrosły skromne ma-
^Wieckie kwiatki. Z szyderczjun śmiechem — po- 
l^stenjgmknie wicher mroźny nad puszczą i śnieżne 

kłę® i zrywa od ziemi hen, w górę, napowrót. 
J  słońca — ni ciepła — smutno nad mazowiecką 
_eniią niebo szarzeje, smutno, aż dusza drży milcze- 

wieków osnuta, nigdy śpiewem nie wybiegnie na 
Me* ’ Pi°sence radośnej skowronków nie wtórzy— 

szczęścia — bo nie masz go w sennej krainie 
lie 1 ?dz!a.nej •••• Bez słońca — bez szczęścia chylą 

* dzięki jej nad glebą ubogą im starsze tem

więcej się chylą — aż w grób się spokojnie położą 
po pracjT, smutne oczy suchy piasek zasypie na zawsze 
a na mogiłce twardej trawy źdźbła szeleszczą ku ca­
łej ozdobie.

Lecz Mazur ślepy się rodzi — ślepy przez całe 
życie na obcych krajów piękności — choć żal mu 
ściska gardło serdeczny i każe się smucić od świtu 
do zmroku, czemu? sam nie wie, od siwej ziemi da­
leko gorszy żal ściska serce i ciągnie z pod jasnych 
błękitów w mgły szare, w powrót na dalsze smuce­
nie. Nie zdzierży Mazur prawy, by mu słońce inne 
nad mogiłą świeciło, jak tylko to swoje i z krańców 
świata musi powrócić — byś mu kości swym pia­
skiem przysypała — ziemio mazowiecka — ziemio 
jedyna..,

•  - **
Gdzie z modrych toni koralowe rafy białe wieńce 

wychylają, białym kręgiem ściskając słonych wód 
zwierciadło, słaby wietrzyk przemyka przez palm 
sennych warkocze, co opadają bezsilne pod ciężkim 
potokiem słonecznych promieni. Czarną głowę oparł­
szy o pień palmy, patrzy Naima na śnieżnych fal 
igranie : lekko skaczą z rafy na rafę — hucząc pię­
trzą się w górę — wstępują na ramiona sobie, by 
zwalone: cichym szmerem dobiegać z pieszczotą do 
stóp jej, Czy o was myśli Naima? o waszej pie­
szczocie białe fale w ciepłych ramionach kołyszące 
ciemne dzieci południa, nucąc im pieśni pogody — 
pieśni niezakłóconego pracą spokoju? Poza was bie­
gnie tęskny wzrok Naimy, poza was muska toń mo­
drą ■— bezbrzeżną, poza widnokrąg, gdzie niebo po­
całunkiem morza dotyka — goni hen daleko, daleko, 
w ślad duszy wam obcej.

Biedny Annoya! Wszystkie skarby swej królew- 
skości złożyłeś u stóp Naimy: sześćdziesiąt orzechów, 
dwa wachlarze piór papuzich, tak piękne, tak żywcmi 
barwami migocące w powietrzu trzy rzędy szyjek od 
szklanych butelek, tak skrzętnie z potomstwa w po­
tomstwo wiązanycli na linkę okrętową, wspaniały po­
darek, nawet kociołek miedziany, któremu dziad twój 
zawdzięczał znaczenie i serce królewny Arakao! Bie­
dny Annoj^a! Naimy serca one nie wzruszyły i nie 
przyrzekła ci po hula-hula dziewcząt wieczorem na­
reszcie przestąpić progu twego pałacu, byś mógł po­
całunkami pokrywać modre jej oczy, tak odmienne od 
wszystkich, tak jasne, jak gwiazdy, co świecą ci, gdy 
śnisz o lNaimie, bezsenny, na wonnych trawach się 
smucąc. Biedny Annoya! Naimy dusza błądzi daleko 
od ciebie, mknie po falach— po lądach, przez góry— 
przez lasy, tam, dokąd tęsknił jej ojciec i rwał się, 
aż śmiercią zenyał pasmo tęsknoty. I ona spogląda 
w stronę, w którą ojciec  ̂wygnaniec wciąż patrzał, 
bo s w e  oczy szare 011 jej na to zostawił — więc 
patrzy i czeka i marzy o cudnjun kraju północy.

* Hc *
. , . podrą falą* wypłynął okręt, stanął i łódź 
ludzi niesie do lądu. To biali — bracia jej ojca. 
Nanna drżąc z radości biegnie do nich i wita z wzru­
szeniem i śmieje się ze łzami w oczach.. Zabiorą 
Naimę przez morze tam, dokąd tak tęskni od dawna" 
I  oni się śmieją — jeden z złotem naszyciem na 
czapce w ramiona ją  bierze, całuje — och, Naiuia ty­
siącem pocałunków go obsjrpie, tysiącem pieszczot — 
byle ją wzięli, tam. Za rękę go bierze, prowadzi do 
grobu ojca, nad którym jej kazał krzyż sobie po 
śmierci postawić. Naima wie, co krzyż znaczy — co
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się nadzwyczajną skrzętnością i zapobiegliwością, 
liczą też pośród siebie stosunkowo o wiele .więcej 
ludzi zamożnych niż katolicy, a są nadzwyczaj przy­
wiązani do swej wiary i utrzymują między sobą ści­
słą solidarność.

Na cele kościelne, szkolne i humanitarne są 
nadzwyczaj ofiarni, budują w najuboższych gminach 
górskich szkoły ewangelickie, z których także lu­
dność katolicka korzysta, i które z tego powodu 
także przez kraj subwencyonowane bywają. Do za­
kładów, przez Sejm krajowy sowicie wspieranych, na­
leży także ochronka, założona w miejscu fabrycznem 
Ustroniu przez pastora Janika i wzorowy szpital 
w  Cieszynie, założony przez znanego posła do, Rady 
państwa, superintendenta dra Haasego, który na. ten 
cel zbierał składki w całej zachodniej Europie, nie 
wyłączając Anglii. Gdy w Sejmie śląskim przyjdzie 
pod obrady kwesty a subwencyonowania szkół ewan­
gelickich i wymienionych powyżej zakładów huma­
nitarnych, głosują za tem nietyłko posłowie ewange­
lickiego wyznania, ale także wszyscy posłowie kato­
liccy wraz z biskupem Koppem, pozostawiając kwe- 
stye wyznaniowe i narodowościowe zupełnie na ubo­
czu. Tak samo postępują w Sejmie ewangelicy, gdy 
chodzi o subwencjonowanie dobroczynnych zakładów 
katolickich. Z tego, zupełnie bezstronnego przedsta­
wienia rzeczy pojmą czytelniej', jak niesłuszne są 
zarzuty, czynione posłom polskim ewangelickiego 
wyznania, przyczem jeszcze zrobić musimy uWagę, 
że przy rozdawnictwie owych zasiłków na zakłady 
ewangelickiej prawie wyłączny wpływ ma dr. Haase, 
jako najwyższy reprezentant kościoła ewangielickiego 
na Śląsku.

Dalsze omówienie stosunków śląskich zastrze­
gamy sobie na później — na dzisiaj stwierdzamy, 
że uświadomiona pod względem narodowym ludność 
polska protestanckiego wyznania stoi wiernie przy 
sprawie narodowej, co jej za tem większą zasługę 
poczytać należy, iż protestantyzm jest w gruncie 
rzeczy niemieckiego pochodzenia i przez wielce roz­
gałęzione, dobroczynne stowarzyszenie Gustawa Adolfa 
ciągłe związki z Niemcami utrzymuje. Że protestanci 
polscy na Śląsku są najżarliwszymi zwolennikami 
sprawy polskiej, to jest dziełem „kliki“ Michejdów, 
Cienciałów, Glejcarów i innych światłych ludzi ewan­
gelickiego wyznania. Na tych ludzi kamieniami rzu­
cać jest zbrodnią wobec narodu polskiego. Wywleka­
nie kwestyj wyznaniowych może mieć wogóle dla 
sprawy polskiej na Śląsku jak najfatalniejsze na­
stępstwa. Protestanci są tu nader wpływowym 
żywiołem. Wśród najprzykrzejszych warunków, wśród 
walk przeciw niemieckim zwierzchnikom kościelnym 
stoją przy polskim sztandarze narodowym, chociaż 
im ci zwierzchnicy ciągle stawią przed oczy „Polskę 
katolicką“ i takie wynurzenia, jak owe lwowskiego 
dziennika katolickiego. Tym, którzy przeciw pro­
testantom podżegają, którzy usiłują wywołać spór 
wyznaniowy wśród ludności polskiej na Śląsku, przy­
pominamy, że czasy tolerancji wobec dyssydentów 
należą do najchlubniejszych w dziejach narodu pol­
skiego.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Po zamknięciu N-ru porannego nadeszły jeszcze 

następujące depesze:
Berlin, 10 maja. Korespondent z Londynu 

do dziennika Tageblatt dowiaduje się, że kubański 
rewolucyjny komitet, przebywający w Londynie, roz­

porządza kapitałem 70 milionów marek. Najmaję- 
tniejsi kupcy i przemysłowcy londyńscy złożyli ten 
kapitał, — w zamian spodziewają się od rządu przy­
szłej republiki kubańskiej pewnych koncesyj han­
dlowych.

Bruksela, 10 maja. Don Carlos ogłosił ode­
zwę, w której żąda, aby usunięto z jego stronnictwa 
tych, którzy mieli udział w socjalistycznych zabu­
rzeniach w Hiszpanii. Dalej w tej odezwie zapewnia 
Don Carlos, że upadek teraźniejszej dynastyi jest 
niewątpliwy ■— i ostrzega swoich zwolenników wy­
jaśnieniem, że teraźniejsze zaburzenia wychodzą na 
korzyść jedynie socyalistom.

Rzym, 10 maja. Osservaiore Romano zaprzecza 
potwarzom, rozgłoszonym przez dzienniki liberalne, 
jakoby papież życzliwością swoją popierał jedną ze 
stron wojujących — i zaznacza, że jedynem dąże­
niem papieża jest doprowadzić co rychlej do zawar­
cia pokoju.

Londyn, 10 maja. Ponowne usiłowanie Fran- 
cyi, skierowane^ do zapośredniczenia pokoju, znowu 
miało się rozbić— szczególniej stanowczy opór  ze 
s t r o n y  Ro s y  i.

Doniesienie o długiej i strasznej kanonadzie, 
jaką miano słyszeć w niedzielę ze wzgórz nad wy­
brzeżem pólnocnem wyspy Antylskiej Haiti, potwier­
dza wiadomość, jaką do amerykańskiego portu Key- 
West przywieźli marynarze statku niemieckiego. 
Według innej wiadomości, przysłanej z miasta por­
towego na zachodniem wybrzeżu wyspy Haiti* ’ mia­
nowicie z miasta P o r t  a u P r i n c e ,  eskadrę admi­
rała Sampsona widziano na północ od tego miasta, 
a więc na wodach między Kubą a Haiti, — a na 
wysokości hiszpańskiej wyspy Portorico, leżącej na 
wschód od Haiti widziano eskadrę hiszpańską z 17 
okrętów.

Otóż, jeżeli uwzględnimy tę okoliczność, iż obie 
nieprzyjacielskie floty manewrowały na tym samym 
obszarze wód antylskich w niewielkiej od siebie od­
ległości, może wzajemnie się szukały i wyzywały do 
zapasów śmiertelnych, a dodamy do tego, że słysza­
no kanonadę, wówczas możemy przypuścić, że przy­
szło do starcia jeszcze w niedzielę. Ale to starcie, 
jeżeli było, — jak się zdaje — nie musiało być zna- 
cznem i rozstrzygającem, bo inaczej byłaby dotąd 
dokładna wiadomość z któregokolwiek źródła.

O sytuacyi na wyspach Filipińskich nadeszły 
nareszcie dokładniejsze wiadomości także ze źródła 
hiszpańskiego, mianowicie od generalnego gubernatora 
A u g u s t  i. Opiewają one: „Nieprzyjaciel zdobył
miasto Cavite i arsenał i zburzył je. Eskadra ame­
rykańska utrzymuje dalej blokadę zatoki Manilskiej. 
Słychać, że komend&flt eskadry amerykańskiej na 
■wstawienie się konsulów europejskich na razie nie 
będzie miasta bombardować, jeżeli ja nie zacznę 
strzelać do okrętów amerykańskich. A ponieważ te 
okręty stoją po za doniosłością naszych dział, dla­
tego nie mogę strzelać, dopóki się nie zbliżą".

Drugą ważną wiadomość przysłał gen, B i s a- 
j a s , dowodzący na wyspie Panaj, leżącej na połu­
dnie od wyspy Mindoro w grupie wysp Filipińskich. 
Donosi on: „Po uciążliwym marszu i po bitwie, która 
trwała cztery godziny, zdobyłem miasto Panaj, głó­
wne siedlisko powstańców w tej okolicy. Nieprzyja­
ciel liczył przeszło 4.000 ludzi. Według raportu od­
działów, które przecinały odwrót nieprzyjaciela, ten 
stracił przeszło 500 ludzi. W okopach i ulicach 
miasta leży 172 poległych. Wynikiem bitwy jest

zdybycie i zniszczenie miasta Panaj, co jest nader 
ważnem dla przywrócenia spokoju na wyspie. Po 
naszej stronie ranni: jeden oficer sztabowy, jeden 
oficer niższego stopnia i 42 żołnierzy. Strzelcy z  wy­
spy Mindanao i żołnierze krajowcy zdobywali miasto 
szturmem wśród okrzyków: Górą Hiszpania!

W samej Hiszpanii w różnych miastach na 
prowincyi pojawiają się jeszcze zaburzenia, dla któ­
rych stłumienia zaprowadza się stan oblężenia. Na 
pobudkach do zaburzeń nie brak, a celem zdaje się 
być wywołanie powszechnego zamętu dla celów anar- 
chistyczno-socyalistycznych.

Wiadomości polityczne.
Ruch przedwyborczy w Sanockiem rozwija 

się żywo. Wprawdzie Stojałowszczycy, zajęci w ostat­
nich czasach sesyą Rady państwa, musieli chwilowo 
przerwać gorętszą agitacyę na rzecz swego kandy­
data dra Lewickiego — natomiast ze zdwojoną gor­
liwością i energią wzięli się w tym okresie do dzieła 
zwolennicy Stapińskiego. Dnia 5 b. m. urządzili 
zgromadzenie ludowe w Bukowsku (pow. sanocki) 
w domu gospodarza Ludwika Pleśniarskiego. Obra­
dy zagaił tu poseł włościański na Sejm krajowy 
Mi l an,  poczem mówił S t a p i ń s k i :  o prawach kon­
stytucyjnych, o rozwoju sprawy ludowej i potrzebach 
ludu, przedstawił doniosłość nadchodzących Wybo­
rów uzupełniających do Rady państwa, określił sytu- 
acyę przedwyborczą w całym okręgu, wreszcie prze­
strzegł przed niebezpieczeństwem, jakie grozi spra­
wie ludowej ze strony Stojałowskiego. / \ ..

P. Mi l a n  opowiedział pokrótce swą działal­
ność w Sejmie i wykazawszy na przykładach łączność 
spraw sejmowych z tem, co należy do zakresu Rady 
państwa, przemawiał następnie o doniosłości nadcho­
dzących wyborów. Wskazawszy na dotychczasową 
pracę Stapińskiego około dobra ludu w kraju i w po­
wiecie sanockim, zalecał gorąco jego kandydaturę.

Zgodnie z wnioskiem Milana uchwalili zgro­
madzeni rezolucyę, zalecającą gorąco kandydaturę 
Stapińskiego, którą „zobowiązują się jak najenergi­
czniej popierać, a wszelkie inne kandydatury zwal­
czać^.

W Sanoku — jak donosi Kury er IwoiosM —  
zbierają podpisy przeciw kandydaturze dr. Lewi­
ckiego.

Na zgromadzeniu ludowem w Sanoku, odbytem 
dnia 6. b. m. pod przewodnictwem p. Emila Leszczyń­
skiego, b. marszałka pow. liskiego, wyłuszczyi 8  t  a- 
p i ń s k i  swój program polityczny, poczem uchwalpa0 
popierać jego kandydaturę. W zgromadzeniu tem 
uczestniczyło około 200 osób, przeważnie mieszczan 
i inteligencyi z Sanoka.

O innych kandydaturach, które swego czasu 
wyłaniały się, mianowicie pp. O s t a s z e w s k i e g o  
z Klimkówki i S ta  w i a r  s k i e  go, jakoś ucichło — 
jest przeto możliwem, że walka wyborcza rozegra 
się jedynie między kandydatami dwóch wrogich sobie 
obozów ludowych.

Samoistny podatek konsumcyjny dla 
W ę g ie r . Neues Wiener Tagblatt przyniósł w tele­
gramie z Budapesztu sensacyjną wiadomość, , że 
rząd węgierski, nie mogąc już dłużej czekać na wyż­
sze dochody z podatku konsumcyjnego, postanowił 
nie oglądać się na wniesione już przedłożenia ugo­
dowe, lecz przedłożyć już w dniach najbliższych, Sej-

wieczór przecież tam klęka i modli się gorąco do 
Boga za kraj ojca daleki, jak on nauczył się modlić — 
prosi, by wreszcie ujrzeć go mogła przed śmiercią; 
i teraz klęka, dziękując za wysłuchanie jej .prośby. 
Marynarz zdziwiony zdejmuje czapkę z złotem na­
szyciem i słucha głośnej modlitwy; w duszy szarzeje 
mu głos inny, głos matki, śpiącej już w grobie i po­
tężnieją wspomnienia modlitwy, której ona uczyła, 
słyszy te dźwięki obcej już dla niego mowy: Kto się 
w opiekę... Naima wstała — pobiegła do chaty; 
idzie za nią marynarz ze wzruszeniem w sercu, i dźwię­
czy mu w duszy dźwięk obcej już mowy i dźwięczy 
żalem — wyrzutem głos matki. A Naima niesie, ca­
łując żółty krążek na czarnym sznureczku wiszący — 
to skarb jej, jedyne dziedzictwo — skarb większy od 
skarbów Annoy?a. Marynarz bierze, spogląda zdu­
miony i drżącą ręką rozpina pośpiesznie mundur: on 
taki sam skarb na piersiach ma zawieszony przez 
matkę dziecięciu, przez matkę, więc nigdy z nim się 
nie rozstał, z Częstochowy medalik. Naima oplata go 
czarnemi ramionami — brata — on na kruczych wło­
sach kładzie pocałunek, inny już — braterski. Przed 
chwilą obcy sobie, w żółtym krążku spójnię znaleźli, 
dzieci różnej ziemi, co tamtej, własnej, prawdziwej 
nie znały. Naima z ufnością na piersi jego płacze, 
z szczęścia nadmiaru, on w duszy przysięga sobie 
opiekę nad siostrą.

Na brzegu majtkowie leją wodę kryształową ze 
źródła w naczynie; leją wodę i śmieją się z towarzy­
sza, co z dziewczyną poszedł — oni nie wiedzą! — 
Wtem dzida, gwiżdżąc, z za palmy powietrze prze­
szyła, za nią inne, jak chmura szerszeni, brzęcząc, 
leciały. Popłoch — do łodzi wskoczyli odbili od

brzegu, wyjąc, z pod palm wyskoczyli na brzeg dzi­
cy, Annoya na czele, on król; Wśród nich .-towarzy­
sza na śmierć pewną zostawić? Łódka pchnięta su­
nie z powrotem, z wymierzonych rur, lśniących w słoń­
cu jak węże śliskie, błysnęło, grzmot echem roztrąca 
wierzchołki palm zdziwionych i Annoya, który wście­
kły zazdrością , dzidą wywijając nad głową, szedł 
w wodę, by białych dosięgnąć. Annoya skoczył, serce 
ścisnął, co tylko dla Naimy biło i padł twarzą w mo­
kry piasek, a dusza uchodząc, rudym cieniem spla­
miła zwierciadło wód. Dzicy z przestrachem pod pal­
my się kryją, do brzegu spieszy marynarz, słyszał 
krzyk dzikich, słyszał strzały i biegnie do swoich za 
obowiązkiem? Z za palni gwiżdżą dzidy, do łodzi, 
prędko, przez wodę, nim dzicy z przestrachu ochło­
ną; już ruszają— łódź mknie na morze — brat cię 
opuścił Naimo. Nad trupem Annoya stanęła i ręce 
łamie z rozpaczy; co ją obchodzi śmierć wiernego 
Annoya, co gniew i żałość dzikich w około: tam oni 
unoszą ze sobą nadzieję lat tylu — tam on zabiera 
cały skarb Naimy, cząstkę tej ziemi dalekiej, pamią­
tkę ukochanej — nieznanej. Ó wróćcie litośńi po bie­
dną, usłyszcie błagalne wołanie nieszczęsnej — to 
siostra was woła, w śmiertelnej trwodze, serce za­
miera, czyż na to przez chwilę ujrzeć miała na­
dzieję, by umrzeć z rozpaczy zdwojoną tęsknotą. Łódź 
biegu zwolniła, może zawróci? Naima do niej "biegnie 
przez wodę i dłonie wyciąga, ze łzami błaga i woła, 
niebaczna! Przed tobą toń głęboka, za tobą dzika 
tłuszcza zemstą pałająca. Łódź stanęła, sterńik się 
odwrócił. On na nią czeka, brat jej, Naima rozumie, 
w nurty się rzuciła i płynie do niego, a z brzegu 
dzidy w ślad za nią świszczą. Czy przepłynie krąg

śnieżnych raf, u a których wstają szumne fale, - j ak 
duchy, by ją powstrzymać w ucieczce. Naima ich się 
nie boi, bo dla niej łódź teraz tylko życiem — za 
nią, płyną dzicy. Sternik wziął broń do ręki, mierzy 
na wodę, w czarną głowę, wystrzelił, głowa zniknęła 
pod wodą, lecz inne płyną, jak łby rekinów, w śla­
dzie Naimy. A ona wytęża ramiona, na fale kładzie, 
jakby przemierzyć chciała odległość do łodzi i rzuca 
się niecierpliwą piersią wprzód, uciekając z kręgów 
w kolo migocącej wody, wytrząsa z czarnych, długich 
włosów, ciężkie krople i kładzie skronie napowrót na 
nurty i śpieszy i płynie, lecz coraz słabszem uderze­
niem wodę odtrąca w czarne głowy rekinów bliżej 
coraz — sternik znów mierzy i głowa najbliższa gi­
nie we fali. Ha! zniknęła za białą ścianą, szumią­
cą, — z napięciem już wszyscy na łodzi wpatrują 
się — czy przepłynie między ostrymi zębami korali, 
które łódź nawet drasnęły zjadliwie? Nie widać.... 
to ona.... nie, to tylko ryba plusnęła, już dzikich głów 
kilka za ścianą zniknęło, jej wciąż jeszcze nie. widać 
teraz... wychyla się... przez wodę nie widać, -nie, —- 
gdyby przebyła, jużby na białem tle szumu czarna 
jej głowa widniała... nie mogła. Siadają, biorą za 
wiosła, czekać na dzikich, to śmierć. Chwilę jeszcze... 
sternik myślał, że ujrzał ją wreszcie, a to łza nm 
ściemniała w oku i po ogorzałej twarzy się stoczy­
ła — usiadł, wiosła w wodzie plusnęły, łódź pomkła. 
W chwili tej za nią, przez morza szum, przedarł się 
okrzyk — głos tak okropnej rozpaczy, że twarde 
serca majtków wzdrygnęły^ współczuciem, wiosła nie­
ruchome stanęły; sternik się zerwał; na szczycie fali, 
z białej koronki pian, jak z śmiertnego w§ggłowia> 
wychylała się ciemna głowa Naimy, czerniały ramiona
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Niowi węgierskiemu projekt samoistnego podniesienia 
Podatku konsumcyjnego dla Węgier i domagać się 
Natychmiastowej nad nim rozprawy. Wiadomość tę 
powtarzamy na razie bez komentarzy — na odpo­
wiedzialność wiedeńskiego dziennika.

O prześladowaniu języka polskiego 
W zaborze rosyjskim donosi warszawski korespon­
dent Czasu, że naczelnik kolei nadwiślańskich, pan 
Kajanus, inżynier, dowiedziawszy się rzekomo, iż 
urzędnicy kolei warszawsko-terespolskiej niejedno­
krotnie nietylko z publicznością, lecz i pomiędzy 
sobą .rozmawiają po polsku, „przypomina im rozpo­
rządzenie ministra komunikacyi z r. 1889, zabrania­
jące pod karą natychmiastowego wydalenia używania 
języka polskiego. W państwie,: które dba o wygodę 
obywateli swoich, płaconoby wyżej urzędników, zna­
jących dwa języki. Tu, oczywiście, małpują Prusa­
ków, znajomość języka miejscowego uważają za 
zbrodnię i mówić nim zakazują4*.

„To prześladowanie języka powtarza się na 
każdym kroku. Dzisiejszy naczelnik kraju wprawdzie 
nie robi trudności w udzielaniu pozwolenia na różne 
stowarzyszenia. Ale na cóż ten bezustanny dodatek 
do każdego pozwolenia, że wszelka książkowość i 
korespondencja musi być prowadzona w języku 
urzędowym ? Na to się przecież dotąd' nawet jeszcze 
Prusacy nie zdobyli, do instytucyj prywatnych się 
nie mieszają44.

W Niemczech po programach politycznych: 
konserwatywnym, narodowo-liberalnym i wólnomyślnó- 
ludoi^ym pojawił się po kolei program stronnictwa 
katolickiego środkowego. Ogłosiła go Germania dnia 
7 b. m. Odezwa wyborcza tego stronnictwa oświad­
cza się stanowczo za nietykalnością obowiązującej 
konstytucyi i praw cesarza i książąt Rzeszy, ale też 
zarazem za równą nietykalnością praw ludu, dlatego 
wszelkie zakusy, skierowane szczególnie przeciw ró­
wnemu, bezpośredniemu, powszechnemu i tajnemu 
prawu głosowania spotkają się ze stanowczym opo­
rem ^stronnictwa. Chce ono pozostać obrońcą praw 
kościoła katolickiego, swobód politycznych, oraz eko­
nomicznych interesów ludu niemieckiego, a szczegól­
nie katolickiego. Dlatego właśnie upomina się już 
po piąty raz o zniesienie ustawy przeciw jezuitom, 
bo zasadniczo jest przeciwne wszelkim wyjątkowym 
ustawom. W dalszym toku swej odezwy stronnictwo 
środkowe powołuje się na to, że ono głównie przy­
czyniło się do uchwalenia ustawy giełdowej, która 
zniosła handel terminowy, i do ustawy o ochronie 
rzemiosł, •— a zapowiada, iż się upomni o dalszy 
rozwój ustawowy reform socyalnych, zapowiedzia­
nych przez cesarza jeszcze w r. 1890.

Dalej wyjaśnia odezwa, że stronnictwo w swej 
Wewnętrznej organizacyi n ie  u z n a j e  p r z y m u s u  
partyjnego, a wszystkie dotychczasowe wyniki swej 
pracy parlamentarnej zawdzięcza jedynie dobrowolnej 
2godzie na podśtawie wspólnych przekoiiań polity­
cznych. Dlatego^ też przyznaje otwarcie, że w głoso­
waniu w sprawie wydatków na powiększenie floty 
stronnictwo rozpadło się chwilowo na mniejszość 
l większość, ale poglądy takie same na inne ważne 
sprawy przywróciły jedność pierwotną. Mimo to ode­
zwa zdradza obawę o rozbicie stronnictwa i wzywa 
zwolenników, aby nie dali się bałamucić nowemu 
hasłu o „skupieniu44, lecz aby wytrwali w zgodzie 
dotychczasowej.

Stosunek swój do innych stronnictw określa 
odezwa w ustępie, który opiewa: „Walka z niena­
wiścią religijną, walka z mrzonkami socyalnej-demo- 
kracyi, z liberalizmem, wrogim kościołowi, oraz 
z konserwatyzmem, który nie chce się wyrzec jedno­
stronnej polityki interesów, a dąży do ukrócenia 
swobód i praw ludu44.

Sprawa kolei Samborskiej.
Zamierzona przez rząd budowa kolei L w ó w - 

S a m b o r - B e r e z n a  wywołała pewne zainteresowa-

W walce ostatniej. Przebyła z śmiertelnym wysiłkiem 
tnur koralowy, by ujrzeć łódź oddalającą się i tchu 
jej zbrakło z rozpaczy ~r~ dalszych, a wściekłe 
morze z uporem się na nią rzucało— gęstym dżdżem 
sypiąc, duszącym, nań z góry! Bez rozkazu, jednym 
popędem majtkowie łódź zawrócili, gną się wiosła, 
łódź pędzi, sternikowi serce stanęło, bo z białej ścia­
ny druga się wychyliła głowa czarna. Ścisnął broń 
W dłoni, wymierzył, na celu ujrzał głowę Naimy -y 
opuścił broń — majtkowie dysząc, robią wiosłami, 
na próżno! Dwie głowy zbliżył ku sobie bałwan zdra­
dziecki — i znikły w śnieżnym tumanie. Po chwili 
łódź zawróciła.

...Na łożu białych korali marzy Naima o dale­
kiej ziemi ojca — nad ciemną głową szumi jej mo- 
rze południa...

nie. Linia ta ma bardzo poważne znaczenie, tworzyć 
ma bowiem najkrótsze połączenie między Pesztem a 
Lwowem.;

Według przedłożenia rządowego, ma to bye „li­
nia normalno-torowa pierwszorzędna44 a więc taka, 
na której mogą kursować pociągi pospieszne.

Bieg tej kolei po naszej stronie jest w proje­
kcie udecydowany dotychczas stanowczo pomiędzy 
Lwowem i Łomną, leżącą w dolinie górnego Dniestru.

Od Lwowa do Sambora ma kolej nowa kieru­
nek prawie prosty i przechodzi przez Lubień, dalej 
zaś dotyka Rudek, okrążając je łukiem; już przed 
Samborem. zbliża się do Dniestru i biegnąc dalej 
wzdłuż tej rzeki przez powiat Samborski, staromiej­
ski, tiirćzański dostaje się do Łomny.

Od Ł o m n y do granicy węgierskiej, wypracował 
rząd trasę blisko miasta Lutowisk, idącą dalej czę­
ścią doliny Sanu, dalej zaś wzdłuż rzeki Wołosatki 
do granicy węgierskiej, t. j. do przesmyku we wsi 
Wołosate wzniesionego 789 metrów nad poziomem 
morza.

Prócz tej linii n a j k r ó t s z e j  i n a j t a ń s z e j  
przestudyowali inżynierowie rządowi także waryantę 
prowadzącą z Łomny stokami i grzbietami gór tur- 
cżańskich do siodła „Żydowski Beskid44 (863 metry 
nad poziom morza) a także do pobliskiego przesmy­
ku „Użok44 (859 metrów nad p. m.).

W waryancie tej przestudyowano prócz tego 
częściową odmianę linii, odbiegającą ostrem kolanem 
ku Turce i powracającą od, Turki napo wrót w kie­
runku „Żydowskiego Beskidu44.

Dodać musimy, że B e r e z n a  t. j. obecna wę­
gierska ~stacya kolei w dolinie rzeki Ungu, leży pra­
wie wprost na południe od Lwowa, lekko się ku za­
chodowi uchylając i w  tym ogólnym kierunku leży 
cała linia od Lwowa do Łomny i od Łomny do Wo- 
ł o s a t e g o .

Wary anta zaś ku Użokowi biegnie od Łomny 
ku Turce w kierunku czysto wschodnim — potem zaś 
w południowo wschodnim i dopiero przed samą gra­
nicą węgierską nabiera południowego kierunku ku 
Uż o k  o w i.

A teraz zastanówmy się nad wyborem: „Użok?44 
czy. „Wołosate ?“ .

Zbadanie u źródła kwestyi, jakie to. w z g l ę d y  
p u b l i c z n e  przemawiają za jedną lub drugą linią — 
dało następujący rezultat:

I. Okazuje się, że projektujący inżynierowie 
słusznie wskazali w pierwszej linii przesmyk „Wo­
łosate", gdyż jest on o wiele niższy od „Użoka44. Linia 
kolejowa przez Wołosate jest prócz tego krótszą 
o 4 względnie o 7 kilometrów od innych waryant, 
skutkiem iczego budowa będzie znacznie tańszą, sa­
ma komunikacya szybszą i tańszą.

II. Linia kolejowa między Łomną a Wolosatem 
łączy bezpośrednio 9 kilometrową przestrzenią doli­
nę D n i e s t r u  z doliną S a n u .  Linia zaś między 
Łomną a Użokiem, porzuciwszy Dniester, wspina się 
ciągle po pagórkach — ucieka od dolin a szuka wy­
żyn — i nie dziw, ho musi się wspiąć znacznie wy­
żej, by okroczyć Karpaty. Wzgląd na zamierzoną 
regulacyę naszych rzek, przemawia więc za linią 
Wołosate, gdyż ta łączy dwie najważniejsze w kraju 
naszym drogi wodne t. j. D n i e s t e r  i S a n.

III. Linia „Wołosatfe44 dostawszy się raz do 
Sanu w górnym jego biegu, otwiera połączenie tej 
bardzo dużej i dotychczas przez zupełny brak ko­
munikacyi ogółowi naszemu prawie nieznanej części 
kraju naszego. Linia ;,Użocka“ zaś biegnie w prze­
ważnej swej długości tuż przy doskonałym gościńcu 
rządowym, prowadzącym od dawna z Sambora przez 
Turkę do Użoka i Berezny. Linia Wołosate prze­
chodzi przez bogatą w drzewo okolicę, — z linii 
Użockiej zaś, gościniec tamtejszy już. prawie wszyst­
ko drzewo wyeksploatował.

IV. Linia Wolosacka, nie zbaczając^ z swego 
głównego kierunku, przebiega blisko miasta Lu­
towisk.0 Linia Użocka odbiegając od głównego kie­
runku, zbliża się do Turki. Lutowiska są znanym 
punktem centralnym handlu bydła i ruchliwszym od 
Turki —; a przez_ linię Wolosacka przystęp łatwiej­
szy dla kupców, jak również ułatwiony wywóz bydła 
znacznie by się przyczynił do rozwoju hodowli w tej 
przestrzeni kraju.

Pomiędzy przyszłą stacyą kolei w Łomnej a 
Lutbwiskami nie ma drogi, zaś pomiędzy Łomną 
a Turką, buduje się gościniec z pomocą znacznej 
subwencyi krajowej i większa część robót tego go­
ścińca jest już skończoną, tak, że w razie wybudo­
wania kolei przez Łomnę do Wołosatego, będzie 
miału Turka w każdym razie połączenie gościńcem 
z stacyą w Łomnej w odległości 17 kilometrów, za­
miast obecnej odległości do stacyi Sambor 60 kilo­
metrów. '

V. Linia Wolosacka biegnie dolinami— Użocka 
górami, W dolinach leżą tam wsie i osady,

Jasnem jest, że transporta łatwiej jest spro­
wadzić M góry w dolinę, niż dźwigać je do kolei 
biegnącej po za wsiami, po górach i stromych sto- 

- kach — a; więc i ten nader ważny ogólny interes 
ekonomiczny przemawia za koleją przez Wołosate.

Domieszano do tej sprawy także i kwestyę — 
antisemieką, czyniąc publicznie zarzut, że linia Wo­

łosate leży jedynie w interesie żydowskich właści­
cieli obszarów dworskich, Kohna i Rappaporta.

Zarzut ten jest mylny. Przeciwnie, stwierdzić 
można z całą ścisłością, że do linii Wołosate gra-, 
wituje 34.632 morgów, których właścicielami są ka­
tolicy Polacy, zaś do linii Użockiej grawitują majątki 
polskie katolickie tylko o powierzchni 7894 morgów, 
w czem, mieści się będąca w ręku p. Wiśniewsldego, 
Jabłonka i majątek posła Osuchockiego, który to 
ostatni przemawiał w Sejmie za linią Użoeką. Po­
mijając jednak tę sprawę Wyznaniową, która tu nie 
powinna żadnej roli odgrywać, przychodzimy do sta­
nowczego wniosku, że linia przez Wołosate jest 
p o d  k a ż d y m  Względem dla kraju korzystniejsza.

6d Administracyi.
Prenumeratorów zalegających w opłacie 

prosimy o wyróiunanierachunku, jeżeli nie chcą 
doznać przerwy w odbiorze „ Słowa Polskiego 

Warunki prenumeraty:
We Lwoicie: miesięcznie , , . . .  1  zlr. 
Na prowincyi: z jednorazową wysyłką mie­

sięcznie . . . . i  %  10 et. 
dwiirazową wysyłką :■ miesięcznie 1  zL 3 3  'd .

Pieniądze najdogodniej wysyłać wprost pod 
adresem: .. Slotu o Polskieu. Lwów.

Dotychczasowi prenumeratorzy . zechcą 
nalep iać na przekazach adresy opaskowe. '

W  tych dniach wyda S ło w o  P o ls k ie

Pamiątkowe Album Mickiewiczowskie
; p- t. „W setną rocznicą"

w formacie dużej czwórki, na ładnym papie- 
rze, w ozdobnej okładce, z popularnym ży- 
c i o r y s ę  m> poety i bogatą treścią, z por­
tretem i l i c z n e m i  i l l u s t r a c y a m i .

Cena dla prenumeratorów Słowa Polskie­
go l O  ct., dla nieprenumeratorów S O  ct.

Komitety obchodów Mickiewiczowskich przy 
większych zamówieniach otrzymają rabat.

Na mocy układu z wydawnictwem krakowskiego 
Przeglądu Literackiego możemy prenumeratorom na­
szym dostarczać tego cennego pisma na niezwykle 
nizkich, tylko dla nich uzyskanych warunkach. Pra­
gniemy w ten sposób, praktykowany za grńnicą, dać 
możność zapoznania się szerszym kołom z wyda­
wnictwem wysokiej wartości, bo dającem (oprócz 
poeżyj, nowel, sylwetek literackich, pamiętników itfl.) 
dokładny obraz całego naszego ruchu literackiego.

Prenumerata Przeglądu Literackiego od 1 maja 
do końca roku bieżącego (to jest na miesięcy ośm) 
wynosić będzie dla naszych prenumeratorów tak 
miejScówych jak zamiejscowych tylko 2 zł. 25 ct. 
(zamiast 4 zł. 50 ct.). Ktoby zaś chciał Zaprenume­
rować Przegląd Literacki tylko na jeden kwartał 
(na próbę), ten zapłaci tylko 90 ct. —  a po kwar­
tale będzie mógł otrzymać go do końca roku za do­
płatą 1 zł. 50 ct.

Prenumeratorzy nasi miejscowi (lwowscy) mogą 
składać prenumeratę i odbierać Przegląd Literacki 
w .administracyi Słowa Polskiego —  zamiejscowi ze­
chcą przesyłać prenumeratę wprost pod adresem: 
R e d a l ł c y a  Przeglądu Literackiego, K r a k ó w ,  ul. 
F l o r i a ń s k a  31, przylepiając opaskę Słowa Pol­
skiego. 1

Kronika miejscowa.
Lwów, 10 maja.

Jutro :
—  11 maja. Środa, Beafryksy p.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 32 rano, za-
. - chód o godzinie 7 minut 21 wieczorem.
—- Dnia tego roku 1838 umarł Jędrzej Śniadecki.
•— (X godz. 6 wiecz. w lokalu Tow. aptekarskiego

nadzw. walne zgrom, człon.
O godzinie 772 wiecz. w teatrze kr. Skarbka:
„Kasia“.
P* Zdzisława Marchwickiego spotkał dziś 

cios bolesny. Z Warszawy otrzymał wieść żałobną, że 
zmarła ,tam matka jego, sędziwa staruszka, przeżywszy 
lat 84. .W: serdecznym żalu syna biorą udział wszyscy, 
liczni jego znajomi.

Urzędnicy manipulacyjni magistratu lwow­
skiego ; wnoszą do R a d y  miejskiej memoryał w sprawie, 
która pomiędzy nimi wywołała wielkie, a .usprawiedli­
wione zaniepokojenie. Mianowicie wedle przygotowanego 
projektu reorganizacyi,magistratu. miałaby nastąpić ogól­
na degradacya starszych urzędników manipulacyjnych 
magistratu. Zarazem zaś redukuje projekt dotychcza­
sową ljeztyę urzędników manipulacyjnych do minimum 
w każdej randze, czem bezwzględnie zamyka młodszym

C e m e n t  r o r U a m l y k i  Iy d r“ " i ;« ;» r i  s B l i W B l a >?
'Wyroby z p a r o w e j  f a b r y k i  c e g i e ł  i wyrobów glinianych P°l®ca Ti

„ S T I Ł L B E Ć - W K A "  ulica Czarnieckiego 1. 4.



„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 111. z dnia 11. ma

drogę do awansu na całe życie. Tak n. p. wedle pro­
jektowanego nowego etatu, ma liczba posad w IV. randze 
z 5 (starszych komisarzy). stopnieć na 2 (starszych 
oficyałów), w randze V. z 13 (komisarzy) na 6 (oficya­
łów), w randze VI. z 21 (oficyałów) na 16 (kancelistów). 
Ogółem więc zamierzoną jest w rangach z płacą 1800, 
1400, 1100 zł. rocznie, redukcya posad z 39 na 24! 
Natomiast wzróść ma liczba manipulantów i aspirantów, 
którzy, chyba do końca życia o awansie śnić nie będą 
mogli.

Jedną z nowości, objętych owym projektem, jest 
wniosek, ażeby pięciu, dotychczasowym etatem objętych 
starszych komisarzy pozbawić tego, długoletnią ciężką 
służbą zarobionego tytułu, tak samo jak i dotychczaso­
wych komisarzy i  nadać im nową nazwę „starszych 
oficyałów" względnie „oficyałów".

Do tego rodzaju zapędów byłoby nie doszło na­
turalnie, gdyby urzędników manipulacyjnych dopuszczono 
do udziału w komisyi, która wygotowała projekt orga- 
n zacyjny. Niestety, uznano ich tego zaszczytu niego­
dnymi, nie mieli więc nawet sposobności wypowiedzieć 
swe życzenia.

Czy i o ile zyska powaga magistratu na tern, je­
śli, jak projekt żąda, stanie n. p. na czele ekspedytury 
magistratu kancelista i jeśli kierownictwo komisaryatów 
obejmą również kanceliści — na to pytanie odpowiedzieć 
nie trudno/

Mamy nadzieję, że członkowie Rady miasta wie­
dzą doskonale, co o tern myśleć i że p r a c o w n ik o m  władzy 
miejskiej, wśród których wielu prawdziwe dla miasta 
położyło, zasługi, nie dadzą zrobić krzywdy, a zarazem 
nie przyłożą ręki do obniżenia powagi magistratury 
miejskiej.

Rywalizacya. Donosiliśmy we wczorajszym 
numerze, że socyallści urządzili w piątek W /Stow. 
* Praca" zebranie robotników magistrackich, na którem 

. uchwalono wysłać deputacyę do prezydenta miasta i 
przedłożyć . mu memoryał robotników. Obecnie stow, 
„Jedność" donosi nam, że już od tygodnia była zapo­
wiedziana w niej dyskusya na ten temat i uchwalenie 
petycyi w tej sprawie do Rady miejskiej; że we czwar­
tek, a więc wilją zgromadzenia socyalistów sprawa zo­
stała załatwiona, petycya uchwalona i że w niedzielę 
doręczono ją prezydentowi miasta.

Memoryał „Jedności" jest nieco odmienny od so- 
cyalistycznego, a oto główne jego żądania: 1) aby pe­
wna część robotników magistrackich, a więc ci, dla 
których codzień stale byłoby zajęcie, otrzymali dekret 
stabilizacyjny, 2) aby wszyscy inni robotnicy, magi­
straccy byli spisani na listy i brani po kolei, według 
potrzeby, a nie tak jak teraz się. zdarza, że do roboty 
zostaje przyjętym kum, swat lub ten, co się przypodoba 
dozorcy, 3) aby spaźniających się nieznacznie, nie od­
prawiano niemiłosiernie od roboty, ale raczej, aby im 
nakładano pewne grzywny, 4) aby był ustanowiony sąd 
rozjemczy, w którym by zasiadali i delegaci robotni­
ków i któryby wyrokował w sprawach między robotni­
kami a dozorcami, bo ci ostatni wielkich nadużyć nie­
raz się dopuszczają.

Otóż chodzą wieści, że socyaliści dowiedziawszy 
się z Ruchu katolickiego o powyżej omówionej rezo- 
lucyi czwartkowej, postanowili ubiedz „Jedność", czego 
też dokonali, składając swój memoryał o dwadzieścia 
minut prędzej, niż to nastąpiło z wręczeniem petycyi 
„Jedności".

W ten sposób sprawa z dwóch stron została po­
ruszona, co jej w żadnym razie zaszkodzić nie może. 

5  Napad na służącą. Od pewnego czaeu zda­
rzają się we Lwowie niewytłumaczone napady jakichś 
łobuzów na kobiety po ulicach wieczorem. I tak wczo­
raj wieczorem Barbara Sarnicka, służąca, przechodząc 
iii. Szpitalną, została nagle ugodzoną przez kogoś la­
ską w głowę. Napastnik umknął. Uderzenie było tak 
silne, że Barbara straciła na chwilę przytomność, krew 
puściła się jej strumieniem z głowy i w opłakania go­
dnym stanie zgłosiła się na inspekcyę policyjną, skąd 
dla opatrzenia —- musiano ją odwieść na staćyę ra­
tunkową.

Barbara nie umie sobie wytłumaczyć powodu na­
paści... Polieya powinnaby odszukać sprawców tego 
rodzaju nie poraź pierwszy zdarzających się bezprzy- 
czynowych napadów —  i dać im odpowiednią nauczkę.

Obchód Mickiewiczowski.
Odezwa. Istniejące od dwunastu lat we Lwo­

wie Towarzystwo im. Adama Mickiewicza gromadzi 
w swej bibliotece wszystko, co w jakimkolwiek pozo­
staje stosunku do dzieł i żywota naszego nieśmiertel­
nego poety. Ponieważ jednak Towarzystwo rozporządza 
tylko skiomnymi funduszami, a bieżący rok jubileuszo­
wy przyniósł już i przyniesie jeszcze niewątpliwie 
sporą wiązankę przeróżnych pism i artykułów, działal­
ności i czci Mickiewicza poświęconych, przeto w imie­
niu Towarzystwa apelując do patryotyzmu rodaków, 
zwłaszcza pp. redaktorów pism polskich prosimy, by 
wszystkie tego rodzaju dzieła, broszury, artykuły i pro­
gramy obchodów, choćby tylko przygodne, zechcieli 
przysyłać do biblioteki towarzystwa na ręce jego bi­
bliotekarza dra Kornelego Hecka we' Lwowie ul. Sa­
piehy 1. 21 (lub gimnazum IV.). Ufamy, że szanowni1 
rodacy zrozumieją ważność podobnego zbioru i nie 
zechcą pozwolić, aby te rozprószone objawy czci dla 
twórcy „Pana Tadeusza" zaginęły bezpowrotnie dla przy- 
szłych naszych pokoleń.

 -
—̂  Redakcye wszystkich pism polskich, gdziekolwiek 
wychodzących, upraszamy o łaskawe przedrukowanie 
niniejszej odezwy.

Z wydziału Towarzystwa im, Adama Mickiewicza.
„Skała“ zapowiada uroczystość Mickiewiczow­

ską, w swym lokalu przy ul. Mickiewicza, na dzień 
21 b. m.

Tarnów. Program uroczystego obchodu setnej 
rocznicy urodzin Mickiewicza, w naszem mieście został 
już zupełnie zdecydowany przez komitet miejscowy. 
Uroczystości odbędą się w niedzielę dnia 22 b. m. a 
rozpoczną się o godzinie 872 rano pochodem reprezen- 
taeyi władz, korporacyi, stowarzyszeń tudzież publicz­
ności z ulicy Seminarskiej przez ulice: Mickiewicza, 
Brodzińskiego, Wałową i Katedralną do katedry na na­
bożeństwo z kazaniem. O 12 w południe poranek w sali 
„Sokoła", zagajony przemową powitalną burmistrza do 
delegatów gmin, na uroczystość zaproszonych. O 4 po 
południu okolicznościowe odczyty w „Gwieździe", „Oj­
czyźnie", „Pracy", w szkole wydziałowej żeńskiej przy 
ulicy Mickiewicza, w szkole Staszyca na Grabówce 
i w szkole Kościuszki na Strusinie. O 672 wieczorem 
przyjęcie delegatów włościan w sali „Sokoła" i rozda­
nie między nich stosownej pamiątki. Zamiast iłłumina- 
cyi składka na „Towarzystwo Szkoły ludowej", Domy 
przez cały dzień 22 maja br. mają być przez mieszkań­
ców świątecznie przybrane.

Żydaczów 7 maja. Dziś zawiązał się tu po­
wiatowy komitet, który zająć się ma urządeniem uro­
czystości Mickiewiczowskiej. Przewodniczącym obrano 
p. Stanisława Tokarskiego, Akcya ma być rozciągnięta 
na Mikołajów, Żurawno i Rozdół, gdzie już pozawiązy- 
wane są komitety lokalne, tudzież na kilka wsi, gdzie 
przeważa żywioł polski. U nas odbędzie się ta uroczy­
stość 21 maja, a w program jej wchodzą: nabożeń­
stwo uroczyste, zgromadzenie ludowe i rozdanie bro­
szur, wieczorek muzykalno-wokalno-deklamacyjny, a 
w wilię iluminacya miasta.

Kronika krajowa.
Program publicznego posiedzenia Aka­

demii umiejętności w Krakowie, oznaczonego na 
dzień 14 bm. jest następujący: W zastępstwie protek­
tora zagai posiedzenie dr. Julian Dunajewski. Na­
stąpi przemówienie zastępcy prezesa dr. Fryderyka 
Zolla. Sekretarz generalny dr. Stanisława Smolki prze­
dłoży sprawozdanie z czynności w roku ubiegłym i 
ogłosi nazwiska nowych członków. Prezes hr. Stani­
sław Tarnowski odczyta pracę swoją p. t. „Ogólna 
charakterystyka Adama Mickiewicza". Ogłoszenie na­
gród przyznanych i nowych konkursów zakończy po­
siedzenie.

Kroniczka krakowska, w Parku krakow­
skim odbył się w niedzielę z wielkiem powodzeniem 
festyn ńa dochód związku katolickich stowarzyszeń ro­
botniczych pod protektoratem księcia biskupa.

Wystawa haftów makowskich odbędzie się tu już 
w maju, w dniach od 22 do 24.

Czterech rzezimieszków wtargnęło onegdaj w po­
łudnie do mieszkania p. Konst. Rogalskiego na Długiej, 
gdzie wykradli z biurka 14.000 zł. Sąsiedzi puścili, się 
w pogoń za nimi i przychwyciwszy dwóch złodziei, 
odebrali od nich łupy, dwóch zaś zbiegło, unosząc tylko 
małą część walorów.

W nocy z niedzieli na poniedziałek, podoficer 
rachunkowy, Józef Friedel, idąc ze Zwierzyńca na Za­
mek, usłyszał plusk w Wiśle. Rozejrzawszy się, spo­
strzegł, że woda unosi kobietę. Friedel skoczył do Wi­
sły i wkrótce wydobył na brzeg nieznaną dziewczynę, 
tyjącą, lecz nieprzytomną. Zawiózł ją do aresztów po­
licyjnych, a stamtąd pogotowie ratunkowe odwiozło ją 
do szpitala św. Łazarza.

W teatrze jutro, w środę ostatnie przedstawienie 
opery lwowskiej: „Livia" Noskowskiego.

Z Krakowa donoszą nam 8 bm. Mieszczańskie 
bogate Towarzystwo strzeleckie, więcej drzew w prze­
znaczonym na sprzedaż ogrodzie swoim, aniżeli człon­
ków liczące, przed południem dziś odbyło walne zebra­
nie, celem wyboru członków zarządu. Zebrani w liczbie 
26 pp. strzelcy wybrali do zawiadywania sprawami 
Towarzystwa, bardzo w czasach ostatnich zabagnionemi 
i nic istotnie pożytecznego, ani dla członków, ani dla 
miasta niewykazującemi, pp. Jana Kwiatkowskiego, Wan* 
dalina Beringera, dr. Walentego Staniszewskiego, Ro­
mana Chmurskiego i dr. Wilhelma Bindera. Należy ży­
czyć, aby nowy zarząd, zdołał na nowe dtogi poży­
tecznego i rozumnego postępu poprowadzić Towarzy­
stwo, niegdyś wielce pożyteczne i chlubną mające prze­
szłość, a obecnie zasklepione w sobie i nic nie czy­
niące dla podnoszenia życia towarzyskiego w mieście 
i w sferze obywatelskiej, oprócz dymu i huku z  wy­
strzałów.

Kolej Delatyn - Kołomyja - Stefanówka.
Pp. Uderski, Szymberski i Breiter, przedsiębiorcy lokal­
nej kolei Delatyn-Kołomyja-Stefanówka, bawią, w Ko­
łomyi i okolicy, przygotowując rozpoczęcie robót ziem­
nych około budowy. Roboty te już się rozpoczęły około 
Delatyna. W pow. kołomyjskim robót nie rozpoczęto, 
z powodu, że część trasy nie została jeszeze przyjętą 
przez komisyę reambulaeyjną.

Brzeżany. (Od nasz. koresp.). Walne zgroma­
dzenie członków tutej. „Sokoła" wybrało w dniu 30 
kwietnia następujący zarząd na rok 1898. Prezeą: druh 
Kossowski Mieczysław, zastępca: d. Barzykowski Sżczę-

sny. Członkowie wydziału; d. Maresz Ferdynand, jako, 
drugi zastępca prezesa i druhowie Brodzki (skarbnik),’ 
Domaradzki (zast. skarb.), Hagen (gospodarz), Herwy 
Emil (zast. gosp.), Kohlberger, dr. Nacher (sekretarz), 
Walter, Werszler i Wiszniewski Stanisław (zast. sekr.). 
Zastępcy wydziałowych; dd. Buchelt Teofil, Gąsiorów-/ 
ski, Misiak i Pokurski. Sąd honorowy: dd. dr, Kawe-  ̂
nicki, dr. Nacher, Niebieszczański, Paszczyński, Roje-! 
cki i Swoboda. Komisya kontrolująca; dd. dr. Garlicki, 
Morwitz i dr. Sehatzel.

Ospa panuje w Kołomyi. Kilkunastu chorych 
leży w tamtejszym szpitalu dla cholerycznych.

Nędza w okolicy Kołomyi. Gazeta Koło- 
myjsTca pisze: Opowiadano nam szczegóły o nędzy 
chłopskiej w najbliższej okolicy Kołomyi, w które po 
prostu nie chce się wierzyć. Widma, do ludzi podobne, 
okryte ranami otwartemi, snują się około domów i po 
polu, nie mając wziąć co do ust, ani o co rąk zacze­
pić. Roboty w polu nie rozpoczęte. Zimno i ciągłe 
deszcze, a potem szalony wicher, który zważył ozimi­
ny i ściął ziemię, że o jej uprawie teraz nie można 
nawet pomyśleć. Po dwumiesięcznych deszczach bez 
przerwy proszą już dziś ludzie o nowy deszcz. Widnio 
tyfusu głodowego grozi całemu powiatowi.

R ozm aitości.
W  zdrojowiskach i stacyach klima­

tycznych w sezonach leczniczych 1898 x. ordyno­
wać będą następujący l e k a r z e - P o l a c y :  ^s

Abbctzia: dr. Ebers (w zimie); Baden (podWie­
dniem) dr. Kiinunerling; Birsztany (Litwa) dr. Za- 
chorski; Baj arka (Kijów) dr. Sadowski; Bush (Król. 
Polskie) dr. Dymnicki, Grabowski, Majkowski, Radzi­
szewski, Sulimirski; Bystra (Śląsk austr.) dr. Jekeles; 
Ciechocinek (Kr. Polskie) dr. Arnstein, Aeterblum, Cer- 
towicz, Cięgliński, Górecki, Loewenstein, Lutowski, Pa- 
jewski, Ruppert, Stockman, Tenenbaum, Wolberg; ; Cie­
plice Trenczyńskie dr. Filipkiewicz; Druskieniki (Littfa) 
dr. Bujakowski, Szepietowski; JElster (Saksonia) dr. 
Błociszewski; Franzensbad dr. Dębicki Karol, Rosner 
Jan; Gleichenberg dr. Briihl, Bulikowski; Grodzisko 
(Król. Polskie) dr. Tokarski; Inowrocław (Poznańskie) 
dr. Krzymiński, Przybyszewski; Iioonics dr. Dębicki 
Klemens, Rościszewski, Supiński, Staniszewski; Jastrzę­
bie (Śląsk pruski) dr. Witerak; Jaworze (Śląsk aństr.) 
dr. Czop; Karlsbad dr. Hasewicz, Hochberger, Kauf- 
man (syn), Kretowicz, Stiche, Tugendhat, Ziembieki; 
Kamionka (Podole) dr. Bociański, Kotrowski; Kissin- 
gen dr. Chłapowski; Kołobrzeg dr. Weisenberg; Krasno­
bród (Kr. Polskie) dr. Skłodowski; Krynica dr. Aron- 
sohn, Aschkenazy, Blatteis, Cerche, Ebers, Gliicksman, 
Garbusiuski, Kmietowicz, Kopf, Lorentski, Skórezewski, 
Tyszecki; Krzeszoioice dr, Dura, Landeck dr. Astro- 
wicz, Pomorski, Chłapowski; Lubień wielki drj Wer- 
nicki; Maryenbad dr. Harajęwicz, Kaufman ; Mę^j^hcka 
dr. Wąsowicz; Meran dr. Binder, Briihl; Moi^zyn 
dr. Zopotli; Nałeczóiu (Kr. Polskie) dr. Chmielowski, 
Chełchowski, Puławski, Saczewicz; Niekłań (Król. 
Polskie) dr. Misiewicz; Nizza dr. Tymowski; Norder- 
ney dr. Panieński; Nowe-Miasto (Król. Polskie) dr. 
Biliński, Niedzielski, Skowroński; Odessa dr. Kozłow­
ski, Jachimowicz; Piszczany dr. Peterseim; Rabka 
dr. Głuchowski, Kaden, Lang; Reichenthal dr. Gold- 
schmiedt; Rymanóio dr. Dukiet, Jodłowski, Regiec; 
S. Remo dr. Ostrowicz ; Sasów dr. Mazanek; Sławuta 
(Wołyń) dr. Dobrzycki, Przesmycki, Dzierzbieki; Solec 
(Król. Polskie) dr. Daniewski, Sroczyński; Swoszowice 
dr, Zeitner; Szczawnica dr. Ściborowski, Górski, Ham- 
merschlag, Kołaczkowski, Korczyński, Kruszyński, Sin­
g er; Truskawiec dr. Piech, Pelczar, Śteinhaus ; Yiehy 
dr. Biernawski; Wysowa dr. Jarosz; Zakopane dr. 
Buzdygan, Chramiec, Chwistak, Piasecki, Eliasz-Radzi- 
kowski, Hawranek, Janiszewski, Tyszkiewicz, Gaik; 
Żegiestów dr. Briihl Edward.

Korespondencya Redakcyi. I. T. 30. Dzię­
kujemy, ale nie możemy korzystać.

Zaręczyny. Wczoraj odbyły się zaręczyny 
panny Zofii, córki przemysłowca i naczelnika gminy 
w Zniesieniu, Maryana Laudesberga i Róży z Tittinge- 
rów z rotmistrzem Ludwikiem Krausem ze Lwowa.

Znalezione skrypta uniwersyteckie Instrukcya 
sądowa, może właściciel odebrać w administracyi na­
szego pisma.

Z akad. klubu cyklistów. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie odbędzie się ponownie dnia 12. 
b. m. (czwartek) o godzinie 6 w sali III. uniwersytetu 
w sprawie zmiauy statutu.

Stowarz. lwowskich szynkarzy, kawiarzy, 
pberżystów i traktyerników odbędzie walne zgromadze­
nie jutro, we środę, o godz. 3 po południu w wielkiej 
sali ratuszowej, jako ciąg dalszy zgromadzenia z dnia 
25. kwietnia b. r.

Zmarli:
We Lwowie zmarła nagle wczoraj Helena z Łem- 

pickich Cossowa, żona starszego radcy magistratu, była 
nauczycielka szkół tutejszych, niemało na polu peda- 
gogicznem zasłużona. Śmierć jej obudziła żywy żal 
wśród licznych znajomych nieboszczki.

W Krakowie, Andrzej May, em. dyrektor Szkoły 
realnej w Jarosławiu, niegdyś długoletni profesor gimn. 
św. Anny w Krakowie, lat 69. — Gustaw Jicha, urzę­
dnik kolei państw, w Krakowie, lat 56.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu„ P - • - • . elastyczne PŁYTY IZOLACYJNE, LAK. asfalt świ-Fabrvka aęfalłll Q7Alini łv^zlrfiwir7a c*lcy> SMOŁĘ angielską bezwodną do konserwacji J  iłC l w g I  a l  LU v£t/Iiyi “ jf  wfclłlCfilUfcC!. dachów tekturowych, żelaza i drzewa. Fabryka osusza asfab
inżyniera we Lwowie, ni. św. Marcina i. 89 poleca tern, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
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Wojna hiszpańsko-amerykańska,
Londyn, 10 maja. Jak donosi telegram Stan­

dardu z Waszyngtonu, Ameryka wysyła na Kubę 
66.000 żołnierza. W tej liczbie znajduje się 55.000 
ochotników. Pierwsza dywizya wyrusza już w najbliżi 
sza niedzielę. Cała ekspedycya przewiezioną zostane- 
na Kubę w przeciągu pięciu dni.

Madryt, 10 maja. W Izbie reprezentantów 
odroczono debatę polityczną, rozpoczęły się nato­
miast' obrady nad ustawami natury ekonomicznej.

Key West, 10 maja. Widać stąd dwa ame­
rykańskie okręty wojenne, jadące powoli w kie­
runku do Key West. Zdaje się, że są one ciężko 
uszkodzone.

Madryt, 10 maja. Urzędowa wiadomość z Ha­
wany donosi: Dwa okręty amerykańskie usiłowały 
sforsować sobie przejście przez cieśninę, wiodącą do 
portu Cardenas; trzy kanonierki hiszpańskie po pół­
godzinnym ogniu zmusiły amerykanów do odwrotu.

Według urzędowej depeszy z P o r t o r i c o  uda­
ło się hiszpańskiemu statkowi „Paulina", ściganemu 
przez okręt amerykański, zawinąć do portu.

■ Według depesz, jakie nadeszły do ministerstwa 
kolonii z P o r t o r i c o  — eskadra amerykańska go­
tuje się do blokowania tej wyspy.

. Utrzymują się tu wieści, że eskadra hiszpań­
ska. stanęła pod wyspą M a r t  i n i q u e. (Wyspa ta 
leży w południowej części Małych Antylów i należy 
do Francyi).

Z miast B a z a  (w prowincyi Granada), C o r- 
d o w a  i V a l l a d o l i d  (w obu miastach stolice pro­
wincyi) były rozruchy z powodu drożyzny i braku 
chleba. Żandarmerya musiała użyć broni. Kilka osób 
padło lub jest rannych. Ogłoszono stan oblężenia.

Również w całej Andaluzyi i w czterech pro­
wincjach Katalońskich ogłoszono stan oblężenia.

Kraków, 10 maja. Rada miejska oznaczyła 
w porozumieniu z biskupem Puzyną odroczone odsło­
nięcie pomnika Matejki stanowczo na c z w a r t e k .

Wiedeń, 10 maja. Na najbliższem posiedze­
niu Izby panów 16 b. m. odbędzie się uzupełniający 
wybór jednego członka delegacyi w miejsce p. Z a ­
l e s k i e g o ,  który złożył mandat z powodu cho­
roby.

Referat nadzwyczajnego budżetu wojskowego 
otrzymał Eksc. M a d e j s k i .  Referat budżetu wspól­
nego ministerstwa skarbu objął Wojciech hr. Dz i e -  
d u s z y ek  i.

Wiedeń, 10 maja. Dzienniki, omawiając wczo­
rajszy komunikat Wiener Abendpost, że rząd nie my­
śli znieść ceł zbożowych, twierdzą, że to bardzo wy­
godna wymówka powoływać się na niejednolitość zdań 
w parlamencie austryackim, podczas gdy rzeczywi­
stym powodem odmowy jest nieprzychylne stanowi­
sko rządu węgierskiego.

Wiedeń, 10 maja. Prezydent ministerstwa hr. 
T h u n  dzisiaj po południu odjeżdża do Budapesztu 
na otwarcie uroczyste delegacyj wspólnych przez 
cesarza.

Wiedeń, 10 maja. Były minister sprawiedli­
wości, G l e i s p a c h ,  ma zostać prezydentem wyż­
szego trybunału w Gracu.

Wiedeń, 10 maja. Nene fr, Presse bardzo 
pesymistycznie wyraża się o rozpoczętej sesyi dele- 
gacyjnej. Otwarto ją  pod temi samemi auspicyami, 
jakie towarzyszyły ostatniej sesyi. Opozycya niemiecka 
złożyła zastrzeżenie, które wprawdzie, jak doświad­
czenie uczy, * nie posiada wielkiej wartości prakty­
cznej, tym razem jednak zastrzeżenie to ma ton 
ostry, pod którym kryje się nawał niezadowolenia 
z powodu ciągłych prowizoryów i oznaczeniu kwoty 
przez Koronę. Na domiar rząd nie przyczynia się 
wcale do wzmocnienia powagi delegacyi, przeciwnie 
wydaje bez ich pozwolenia wielkie sumy i później 
dopiero, kiedy delegacye stoją przed faktem doko­
nanym, żąda kredytów dodatkowych. Jedynym jasnym 
punktem w ciągu tej sesyi będzie zapewne tylko 
mowa, którą cesarz przyjmie delegacyeforaz eocpose 
hr. Gołuchowskiego, które stwierdzi sytuacyę po­
kojową. t

W iedeń, lOgo maja. Ostdeutsche Rundschau 
wzywa niemieckich członków delegacyi, żeby głoso­
wali przeciw budżetowi wspólnemu. Dopóki istnieją 
rozporządzenia językowe, Niemćy nie dadzą rządowi 
ani grosza, ani jednego żołnierza.

!Wiedeń, 10 maja. Były dyrektor Burgteatru 
B u r g h a r d t  mianowany został radcą przy trybunale 
administracyjnym.

Wiedeń, 10 maja, Od dziś zaprowadzono przy 
tutejszych dorożkach częściowo taksametry, wskazu­
jące przebytą odległość.

Wiedeń, 10 maja. Dziś przed południem była 
jU ogromna ulewa, połączona z gradem. Nad miastem 
berwak się chmura. Ulice zalane.

Wiedeń, 10 maja. Księżna Eliza Koburska 
Wżybyla tu wczoraj wieczorem osobnym pociągiem 1

z Zagrzebia i udała się do prywatnego sanatoryum, 
celem leczenia choroby nerwowej.

Praga 10. maja. Narodni Listy omawiają 
w artykule sytuacyjnym z Wiednia obecne położe­
nie polityczne i twierdzą z całą stanowczością, że 
hr. T h u n  nie zniesie rozporządzeń językowych bez 
poprzedniego porozumienia się obu stron powaśnio- 
nych. Warunki, od których zależy zniesienie rozpo­
rządzeń, wyrażone są dokładnie w programowej de- 
klaracyi prezydenta ministów, który niedwuznacznie 
oświadczył, ze w sprawie językowej nie chce nikogo 
majoryzować. Nawet gdyby Izba uchwaliła zniesienie 
rozporządzeń językowych, hr, Thun tego nie uczyni. 
Rząd nie myśli usiępoiuać przed teroryzmem Wolffa 
i Schoenerera. Może to uczynić Dipauli3 ale nie mi­
nister austryacki.

Pewnem jest, że w czerwcu odbędzie się ciąg 
dalszy dyskusyi językowej, a może nawet przyjdzie 
do wyboru komisyi. Jeśliby katolickie stronnictwo 
ludowe również w komisyi głosowało razem z opo- 
zyeyą niemiecką, to w najlepszym razie uchwalonoby 
zniesienie rozporządzeń językowych większością je­
dnego głosu. Ale hr. T h u n  prawdopodobnie i w tym 
wypadku rozporządzeń nie zniesie.

Co prawda, powstałaby wtenczas sytuacya bar­
dzo poważna, i to nietylko dla prawicy, ale i dla 
rządu. Być może, że w takim razie ostateczne roz­
strzygnięcie kwestyi złożonoby w ręce korony.

Praga, 10 maja. Dyrekcya czeskiego teatru 
narodowego ogłasza, że wiadomość jakoby p. F l o ­
r y  ań s k i  uciekł z Pragi, zostawiając .80.000 zł. 
długu, w tern 15.000 zł. na szkodę JDivadla} jest bez­
podstawną. ..

Cetynia, 10 maja. Książę Mikołaj wyjechał 
do Londynu, książę Mirko odprowadza go do Darm­
stadtu.

Rzym, 10 maja. Z Neapolu donoszą, że tam­
że w wielu gminach wybuchły rozruchy. W prowin­
cyi Neapolu ogłoszono stan oblężenia.

Rzym, 10 maja. Popolo Romano twierdzi, że 
przekonano się obecnie, iż rozruchy we Włoszech 
przygotowane były z góry przez socjalistów i prze­
prowadzone podług ułożonego planli, wybuchły jednak­
że przedwcześnie.

Medyolan, 10 maja. W ciągu dnia wczoraj­
szego tylko raz przyszło do zbiegowiska, które je­
dnak wnet minęło. Uwięziono około 200 burzycieli 
spokoju.

Potwierdza się wiadomość o uwięzieniu socyali- 
stycznych posłów T u r e l i ’ ego,  B i s  s o l a t i ’e go  
i Cos ty .

. Paryż, 10 maja. Dzienniki umiarkowane pod­
noszą zwycięstwo rządu przy wczorajszych wybo­
rach. Rząd obecnie już znaczną posiada większość. 
Natomiast pisma . radykalne wyrażają nadzieję, że 
ściślejsze wybory wypadną na korzyść radykałów. 
Socjalistyczna prasa ubolewa wprawdzie nad upad­
kiem J a u r ć s ’a,  pocieszą się jednak, że dotychczas 
zdobyła dwa nowe mandaty i twierdzi, że także inne 
dzienniki muszą w tern uznać wzmaganie się ruchu 
socyalistycznego.

Dziennik Rodical, omawiając przebieg wybo­
rów, obawia się odrodzenia bulanżyzmu.

Konstantynopol, 10 maja. Edhem basza o- 
trzymał instrukcyę, dotyczącą opuszczenia Tessalii. 
Nie potwierdza się pogłoska, jakoby Porta oświad­
czyła się przeciw dwom ostatnim terminom zapłace­
nia greckiego odszkodowania wojennego.

Konstantynopol, 10 maja. Jak słychać misya 
D ż e w o d beja kompletnie się nie udała. Sułtan za­
mierza wysłać do Petersburga kogoś innego. Prawdo­
podobnie będzie nim Ghazi Osman basza.

Ambasada rosyjska w Konstantynopolu wręczyła 
Porcie notę z żądaniem stanowczej odpowiedzi w spra­
wie zapłacenia zaległych rat odszkodowania wojen-

Po zamknięciu numeru.
Marszałek hr. St. Badeni powraca dziś wie­

czorem do Lwowa.
Nad grobem ś. p. Ruszkowskiego przemawiać 

będą dyr. Bandrowski i p. Adolf Walewski. Dziś na­
desłali kondolencyjne telegramy artyści teatrów war­
szawskich i literaci tamtejsi.

W ystawa projektów konkursowych na afisz, 
wzywający do składek na pomnik Mickiewicza we Lwo­
wie została dziś w południe otwartą w salonie sztuk 
pięknych. Na sztalugach rozwieszono 7 projektów, 
w tej liczbie dwa nagrodzone: „Hołd Zosi“ prof. Rej- 
chana i p. St. Dzbańskiego.

Projekt p. Rejchana uderza na pierwszy rzut oka 
substelnością rysunku i poezyą samego pomysłu, Uro­
cza Zosia w objęciach Tadeusza, trzyma w ręku wie­
niec laurowy dla złożenia go na głowie wieszcza. Pu­
bliczność od południa zwiedza wystawę.

Rębacze lwowscy urządzili dziś rano na 
placu Strzeleckim scenę, która może przybrać jak naj­
gorsze następstwa. Co wtorku i piątku odbywa się na 
tym placu większy targ pieczywa, sprowadzanego z Żół­
kwi i Kulikowa, oraz-z innych okolicznych piekarń. 
Chleb ten drożeje w miarę zwyżki cen zboża i dziś 
Ceną jest dość wysoką.

Dzisiaj rano, przed godziną ósmą zebrało się na 
tymże placu kilkudziesięciu rębaczy i robotników i 
uchwalili pomiędzy sobą, po krótkiej naradzie, rzucić 
się na stragany i gwałtem zdobyć chleb dla siebie. 
Jak pomyśleli, tak zrobili, lecz straganiarze wczas je­
szcze zdołali ponakrywać stoły i ofiarą łupu padło tylko 
kilka bochenków.

: Zjawił się policyant nr. 32 i aresztował jednego 
z inieyatorów. Akcya zgromadzonych zwróciła się wów­
czas przeciwko stróżowi bezpieczeństwa, postanowiono 
odbić aresztowanego. Jeden z nich rzucił się na poli- 
cyanta, który wydobył szablę i ciął nią napastnika. 
Aresztowany za kradzież chleba umknął, na placu po­
został tylko ranny, który na własną rękę począł walczyć 
z policyantem i przy tej sposobności otrzymał jeszcze 
kilka cięć w rękę i głowę. Z tłumu posypały się ka­
mienie. Jeden z nich, zamiast policyanta, ugodził w gło­
wę aresztowanego tak niefortunnie, że ten, zemdlony, 
upadł na ziemię.

Przy pomocy nadbiegłyck policyantów odwieziono 
rannego na stacyę ratunkową, stamtąd zaś do szpitala. 
Tłum się rozpierzchnął, policya czyni jednak pościg za 
głównymi i bezpośrednimi sprawcami całego rozruchu.

Rannym jest Walenty Henzel, rębacz.
Z placu Strzeleckiego, zaraz po aresztowaniu 

Henzla, udała się gromada robotników i robotnic do 
ratusza. Deputacya, złożona z robotników i - robotnic 
poszła do wiceprezydenta p. Szayera i przedstawiła mu 
swe położenie.

Nie mają co robić, a żyć trzeba, przytem wielka 
drożyzna. Przy budowie nie mogą dostać miejsca, bo 
robotnicy -— Mazury robią taniej, a tymczasem lwow­
scy muszą ginąć z głodu.

Prezydent odpowiedział życzliwie robotnikom le:z 
stamtąd udali się oni napowrót na plac Strzelecki i Kra­
kowski. Tłumy ich wzrastały z każdą chwilą. Policya, 
zmobilizowana na obydwu placach, nie mogła utrzymać 
porządku. Do ekscesów większych nie przyszło wpra­
wdzie, lecz jeśli tylko odwrócił się policyant, zaraz 
któryś z robotników porywał chleb i umykał.

Aresztowano sześciu: Ołeksę Michaszułę, Józefa 
Latawca, Mojżesza Frenzla, Grzegorza Pluwaka, Ste­
fana Warcholę i 'Michała Pindeka. Wszyscy tłumacz i 
się, że nie mają zajęcia i nie mogą go znaleść, a jeść 
trzeba.

Na placu Krakowskim pojawił się poseł K o z a ­
k i e w i c z  i wzywał naród do rozejścia się, tłuma­
cząc, że w sprawie nieroboeizny i drożyzny dziś je­
szcze zwoła zebranie.

Nikt go nie słuchał.
—  Na co nam zebrań —  wołano —  nam się 

chce jeść.
Ob. P r z y j  e ms  ki  tłumaczył zgromadzonym, że 

tego rodzaju akcya nie doprowadzi do żadnych rezul­
tatów, że „trzeba iść drogą legalną". W Chwili, gdy 
to mówił, któryś z robotników porwał chleb ze stra­
ganu i począł umykać.

Zapytywałem kilkunastu robotników od jak da­
wna nie mają zajęcia. Są między nimi tacy, którzy 
nie mogą go znaleźć już od kilku tygodni. Oświadczyli 
mi, że za strawę i kilkanaście centów dziennie chętnie 
podjęliby się jakiejkolwiek pracy.

—  Panie, ja mam żonę i pięcioro dzici —  mó­
wił jeden —  a od czterech dni zarobiłem zaledwie 
50 ct. Co mam robić? Chyba kraść i rabować...

Place Strzelecki i Krakowski przedstawia ją mały 
stan oblężenia. Z jednej strony policya stara się utrzy­
mać porządek i rozpędzą kupiące się gromady, z dru­
giej słychać głosy niezadowolenia i podszepty do wy­
trwania w raz rozpoczętej robocie.

Dział ekonomiczny.
Z asekuracyi gradowej. We* Lwowie za­

wiązał się rodzaj kartelu akcyjnych Tow. asekura­
cyjnych, operujących u nas w dziale gradowym. Prócz 
krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, istnieją 
we Lwowie filie dwóch jeszcze towarzystw obcokra­
jowych, operujących u nas w dziale gradowym, a to 
tryesteńskie „Towarzystwo Meridionale" i austrya- 
ckie uprz. „Phonix“. Te towarzystwa, chcąc skute­
czniej konkurować z krakowskiem Tow. wzaj. ubez­
pieczeń, a uchylić konkurencyę wzajemną między so­
bą, zawiązały rodzaj kartelu, ustanawiając jedną ta­
ryfę, jedne statuty, a nawet tworząc jedno wspóim 
biuro. Towarzystwa te przyjmują ubezpieczenia gra­
dowe według tak zwanej u nich taryfy B, to jest, 
że w razie nieuszkodzenia gradem ziemiopłodów, 
ubezpieczonym członkom zwracają połowę premii. Mimo 
tego, tak pozornie niekorzystnego rodzaju kombina- 
cyi ubezpieczenia, Tow. „Phónix“ już od dłuższego 
szeregu lat robi u nas wyborne .interesy, podczas 
gdy Krakowskie Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń pra­
wie rok rocznie w dziale gradowym wykazuje straty. 
Gdzie leży przyczyna tego s z c z ę ś c i a  Towarzystw 
asekuracyjnych akcyjnych — każdy łatwo odgadnie, 
gdy przeczyta z uwagą statuta obcych towarzystw 
asekuracyjnych i porówna je ze statutami Krak. Tow. 
w'zaj. ubezpieczeń. Powrócimy jeszcze do tego przed­
miotu — zaznaczając dziś tylko, że statuta i normy 
tych obcych mstytucyj są o wiele korzystniejsze dla 
akcyonaryuszó”v, niż dla ubezpieczonych!

KT*® 1 sprowadziłem największy i najnowszy wybór ma-
JreSSi u l S r d i a l U u J  S Z j  t e r y i  wełnianych, jedwabnych, z e f i r y  F r a ń *

batysty, lewantyny, płócień, bieliznę stołową, dywany, materye do pokrycia mebli, ceraty, 
chodniki, firanki i kapy z pierwszorzędnych fabryk po najtańszych cenach — poleca ul. Żółkiewska m\\ tcmpłu izrd.)
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Depesze handlowe z d. 10 b. m.
& Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  10 maja. (Giełda południowa). Kredyty 
austiyackie 351*25 Tureckie 60*25; Landerbank 230*— ; Kolej 
państwowa 359*— , Południowa 73*— ; Alpiny 171*25; Tytoniowe 
131 50.. Usposobienie mocne.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr. . • . . • 127*— 12810
Za 100 marek   58‘50 58'8Ó
20-frankówka . . • • . . 9’50 9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy ive Lwowie).

Lwów dnia 10 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 13r25 do 13 50. Żyto gotowe 10*— do 

10*50. Owies gotowy 8*70 do 9*10. Jęczmień pastewny '.£*25 
do 8*75. Jęczmień browarniany 9*— do 10*—. Rzepak —*— ,do  
— •— . Lnianka— *— do — *— . Groch pastewny 7*— do 7*50. 
Groch do gotowania 9*—  do 10*— . Wyka 6*50 do 7*50. Bobik 
8*— do 8 50. Hreczka 9*50 do 10*50. Kukurudza stara — *— do — *— 
K ukur. nowa lub na term. 6*— do 6*75. Chmiel za 56 kiio — *—  
do — •— . Koniczyna czerwona 30*— do 45*— . Koniczyna biała 
2 5 -— do 40*— . Koniczyna szwedzka 35*— do 70*— . Tymotka 
15*— do 20.

Spirytus paritas . Tarnopol gotowy 18*25 do 1S'50; na ter- 
mina 10*— do 16*50.

Na targach zagranicznych usposobienie co do zboża le­
psze.,: Spirytus nieco słabiej.

Wiedeń, 10 maja! Wykaż Banku austro- 
węgieTsldego z 7 maja: Noty w obiegu 636,762.000 
zł. (mniej 8,826.000) pokrycie kruszcowe 483,942.000 
zł. (mniej 3,161.000), portfel 169,470-000 zł. (mniej 
1.351,000. zł.) lombard ; 22,115.000 zł. (mniej 
109.000) rezerwa not wolna od podatku 48.027 
zł. (więcej 5.931). . ■.,* ,

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego wykazu. Przyp. Red.). ■

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów —

. Wiedeń, "St. Marks).
Wiedeń, 10 maja.

N a  t a r g  nierogacizny przywieziono ogółem 8.2Q1 
sztuk świń, między terni 4.692 świń galicyjskich.: 
Ceny za tuczne świnie węgierskie od 55 do 56, 
za galicyjskie młode świnie od 36 do 47 ct., za ki­
logram żywej wagi.________________________ .

NA PODOLU
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał"
WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKL

(Ciąg dalszy).
Nie'długo- po tem wziął Jan Bronisława na 

osobność i zwierzył mu się:
— Kocham twoją siostrę, ona się zgadza na

moją miłość.
— To chwała; Bogu — odrzekł Bronisław.
-*-r Czy mogę się ojca waszego zapytać o po­

zwolenie starania się o pannę Manię? Czy nie jest 
tak ciężko chorym, aby rozmowa poważna była nie­
podobieństwem?

— Ależ, mój kochany Jasiu! Samo twoje za­
pytanie jego uzdrowi.

Bronisław zaprowądził Jana do pokoju ojca. 
Pan Maryan, blady śmiertelnie, smutny, z podbitemi 
oczyma, spoczywał na łożu, podparty trzema podusz­
kami. Widząc Jana, rzeki:

— Do tego przyszło, że jest gość w domu i 
że go nawet powitać nie mogę. Społeczeństwo, za­
płaciło mi za życie ofiarne tem, że o mnie zapo­
mniało, że mnie skazało na wygnanie w kraju, na 
milczenie, i bezczynność, które mnie gniotą takim 
uciskiem, że stałem się. Łazarzem, leżącym na bar­
łogu. Ludzie stronią teraz od mojego domu, jakby to. 
był dom zapowietrzony. Sam jeden nie boisz się

Redaktor naczelny:
Tadeusz Romanowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
Stanisław Kossowski*

Hotel „Imperial”
ul. Trzeciego Maja j .  3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 10 maja.
S. księżna Sapieha, Biłka. — Hr. Harrach, Praga.

— W. hr. Reyowa, .Psary. — N. Kłodnicka, Kozice.—  
Ks. K. Łotocki, Rohaczyn. — Dr. K. Kirclimayer, Kra­
ków.—  M. Mayer, Stanisławów. —  J. Hora, Kukenberg.
—  A. Wechsler, H. Goldhist, Czerniowce. —  P. Iwa­
nicki, Barwinek. —  B. Bettelheim, Wiedeń. — P. Pfei­
ffer, Witko wice.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
. (P* C. Prokśch.) ■

Przyjechali dnia 10 maja,
P. Krokowski z Jągieinicy. —  E, v. Szalboth 

z Mościsk. — J. Ritl v. Biliński z Sambora. —  Fort. 
Skarżyńska z Szwajkowa.— P. Uleniecka z Szwajkowa.
—  Stef. Trypolska z Wołynia. — Eliza Okęcka z Wo­
łynia. —  Pułk. Mayer z żoną z Przemyśla. — Hr. Łoś 
z żoną z Kulmatycz. —  P. Merlowa i P. Garlicka 
z Brzeżan. —  F.Bombach, A. Habl, M. Gliick, R. Scliiil- 
ler z Wiednia.
mihiih iiiiimii imnitfii  ... ,  ..... c n p u & ^ U H u .

J ako  p ew n ą  lokacy k a p ita łó w
p o l e c a m y

• 4% Obligacye Propinacyjne * - ’ /
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,

• 5% i 4V2 % Oblig. kom. Banku kraj.
Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LILIEN
D oili b a n k o w y  i K a n t o r  wymi any .

• Zlecenia z pr.owincyi wykonujemy odwrotną pocztą".

"M . J o n a s z
Kom bankowy i  kantor wym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.
P r o m e s y

do ciągnienia 16 maja 1898
na

losy kredytowe ziemskie z roku t
po 2  zł. w. a. wraz ze

Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.
tudzież PROMESY na

4°j0 losy węgierskie hipoteczne
po 2  zł. a. w. wraz ze stemplem, 

do ciągnienia 1 4  m a ja  1 8 9 8 .
Główna wygrana 100 .000  Koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dni 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane ąku 
tkiem wyczerpania zapasn.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o .dołą­
czenie 20 ci, na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygflne 
w kwotach zlr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

IA ® E § Ł A ® E .
A DW O K A T

Dr. Karol Jirzyczek- Maciejowski
przeniósłszy swoją kancelaryę adwokacką z Sam­
bora do Lwowa, otworzył takową tutaj w „domu, 
naftowym“ przy ulicy Chorążczyzny i. 17, gdzie 

„Słowo polskieu.
H*-.

'* - ■ 7 ' f l  f a f e r Y k i  g i p s u  K O Ł O K O L I N  
i&ffUŁ ma zaszczyt zawiadomić 

Szanownych odbiorców, że przerwa w ko- 
munikacyi do dworca została usunięta i od 
d z i s i a j  wszelkie zamówienia odwrotnie 
załatwia TJa n  B rom tlskp

Lwów, Grand Hotel.

usłyszyć słowa o czem innem, jak o kary erze samo­
lubnej i szkodliwej, albo o czczej i marnej zabawie, 
sam jeden, panie Janie, zaglądasz częściej do Byko­
wiec, a ja nie jestem - nawet w stanie rozmawiać 
z tobą.

Na to odezwał się Jan:
— Przyszedłem właśnie prosić o pozwolenie 

częstego bywania w Rykowcacłi i starania *się p 
względy starszej córki pańskiej.

Usłyszawszy te słowa/podniósł się pfin Maryan 
na łożu i patrzał długo w oczy Jana. Potem rzekł:

— A czy zdałeś sobie-sprawę z tego co robisz? 
Nietylko chcesz się starać o pannę bez posagu, ale 
o córkę jutrzejszego, bankruta. Posagu panu nie po­
trzeba zapewne, bo jesteś majętny, ale i co. dó tego 
jestem pewny, że się sprzeciwisz życzeniom swojej 
rodziny, marzącej o świetnem dla pana małżeństwie. 
Ale Mania ma starych rodziców i liczne rodzeństwo, 
którzy mogą być dziś jutro bez dachu. Nie staną 'Się ' 
zapewne^ dla jej męża ciężarem, bo niczyjej" łaski 
nie przyjmą, ale staną' się ciężką zawadą. w życiu, 
utrudnieniem wszystkich stosunków z ludźmi.

— Poznałem w pannie Mani osobę, mogącą być 
podporą dla mnie, podporą, bez której nie. podobna, 
abym się obszedł. Wielki jej rozum i szlachetna jej 
dusza, wskażą mi w każdym razie drogę dobrą. Za­
stanowiłem się nad wszystkiem, zanim przyszedłem 
do pana.

— Nie byłbym ojcem, gdybym miał stanąć na 
zawadzie szczęściu mojej córki. - Będziesz pan zawsze

najmilszym gościem w moim domu, a sam widok 
szlachetnego młodzieńca niedotkniętego przez zepsu­
cie dni dzisiejszych jest już dla mnie pokrzepieńiem.

Stało się jak to był przewidział Bronisław. Pan 
Maryan zmartwychwstał jakby cudem, opuścił łoże i 
wieczór spędził na łonie rodziny. Nietylko nenyowc 
bole jego opuściły; stał się innym człowiekiem, owym 
dawnym, rozumnym i szlachetnym panem Mary ano m, 
bez którego nic się niegdyś nie działo w kraju. *Da- 
wał wszystkim mówić swobodnie, ale dorzwwJ dę 
rozmowy pełną garścią myśli jasne i wzniosie. Rzadko 
bywa wieczór tak pokrzepiający, jak ten, który spę­
dzono owego dnia Nowego Roku w .Bykowcach.

Jan wyjechał znowu bardzo późno, już po, pół­
nocy. Brakło mu zapewne w Czorniańskim dworze 
Maksyma, ale myśl o nim i nawet myśl o dziwnych 
słowach Oleksy ustąpiły teraz w głąb. Jan był je­
dynie zajęty rozpamiętywaniem] szczęścia, jakie 'go 
czekało przy boku Mani.

XXVIII.
Teodor pobity, z opuchniętą twarzą i ciałem 

pokrytem sińcami, musiał jednak robić od rana wraz 
z najmytem i bratem, a srogi strach przed razami 
ojca tak go, opanował, że znalazł zręczność i siłę 
potrzebną do chłopskiej pracy. Rzadko kiedy popeł­
nił jakąś niezręczność i zaraz potem tę niezręczność 
poprawił, a czem mniej myślał, tem lepiej robił, lak 
jak gdyby nim kierował instynkt nieomylny. zwierza, 
broniącego się przed gorsza cielesna dolegliwością.

(C. d. n.).

Kura giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 9. ihaja 1898 r.

O gólny d łu g  p a ń stw a .
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad .
■„ luty-sierpień) , ,

Kenta srebrna styczeń-lipiec]. .
kwiecień-paździeraik . .

Losv z roku 1854 po 250 zł. ink. 4°/o 
; 3 1860 po 500 zł. wa. 0«/o
* 1860-po 100 zł. 50/o .

.* * 1864 po 100 zh. .

102.05
101.90
101.75
101-85
163.50 
143.— 
160.20
107.50

102.25
102.25 
101*95 
102.05
164.50 
143.40 
161.—
1 9 8 .5 0

Bing państwa Kralów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. ■4°/cuza 1°° zł.
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 Jjjr. .
Renta inwest. anstr. Z W  za 200 kor*

Obligacye Kolejowe

121.15 121.85 
101,90 102.10 

92-75 92,95

99.25

■119.50

128.50

100.25

120.50

129.50

Kol. Arcyks. Albrechta t a  100 zh 4 /o. .
Kół. Cesarz. Elżbiety w ^złoefO wblne 0(1 

podatku za.,100 zł. 4tyo . . • » *
Kol. Cesarza Franciszka .Józefa za luu z u

  .
Kbl. Ai-cyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o . *
Koi. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . •
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

113.50 114.50 
188.— —  ~

99.25 100.25

99.25 109.25

99.50 100.50 

211.60 212.60

lfcdl. Arc. Albrechta za 800 zł. 5<>/o 
. * w złocie za 200 zł. 5°/o 
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4«/ q ......................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200. 100 zł.’ 4 0 / 0 ..........................................’ t

lwowsko-czeni.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 40/0 . . . . . 90.80 100.80

Bing państwa krajów korony węgierskiej.
■Węg. złota renta za 100 zł. 40/0 . . 120.85 121.05

.. m » * w wal. kor. za 200
„ kor^AP/o * # # 99 25 99 45

: ’0bl. prop. za 100 zł.' 4̂ /a<>/9 . • 100785 101*85

obi. pr. regal; Cisy za 100 zł. 4°/o 
poż. premiowa za 100 zh . .

*  . .  ■ ZA 6 0  Zł. .  ■- •  „■

139.25
100.50
1 6 0 .0 0 .

140.25 IGI- .">0 
161.00.

Home publiczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  98.40 99.40 '
Bukowińskie obi. propLnacyjne los. za

100 j i ł . . - 5 0 / o ................................... 103.— 104.—
Galie, poż. kraj. z r. 1878 za 100 zł. 6°/o —. .
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.70 98.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 40/0 98.40 99.40
Pożyczka premiowani. Wiednia z r. 1874 169.50 170.50* 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 ° / o ................................... 90.— 96.60
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 109.00 110.—
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 85-50 36.00
Tureckie obi. prern. kolej, za 400 fr. '60-15 60.05.

Listy zastawne. Oblig. hipot I listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.70 99.60
,  * obi. pr. z r. 1880 3°/o 120.50 121.50

* * ,  ,  .  1889 80/e 117.50 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o • 105.*— 105.25.

„ los 4°/o • 96.GO 9?.—
Gal. Akc. bank hip."lO°/o prem. los. 5<>/o 110.50 111.40

.  ,  ,  .  los. 50 lat 4V»0/o . 100.45 101.45
.  .  i  ,  60 lat za 200

koron 4»/o  .............................................86-70 97.70
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat • 96.75 87.75

. . .  n 40/0 los. 41 lat . 98-—
* • • ' n 4°/o stare . • 97.75 98.35
n ,  ,  ,  4°/o za 200 kor. . 96.30 97.30

dla Galicyi i Lodom.
4 /a°/o 51Va lat zwrotne . . • 100.80 101.80

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102.50 102.90 
Banku krajowego oblig, komun. 3 em. 42

lat za.20a-kor. 4Vs»/o . , . 100.25 —*w
Banka krajów, los. 57Va lat za 200 kor. 4°/o 98. -  99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4<yo 97.50 98.5,0
Austr. węgiersk. banku 4QVa lat los. 4°/o 100.4U 101.40

Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom .

Kol. Łwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 . •
Zł. 4&/o mniej 10°/o . . . . 92.60 93.90

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Zl. 4<>/o 99.— 99.90
Gal. kol. lok. wscbodn. za 100 zł. 4°/o. 99>ęo, 10Q.^

Węg. gal. kólei eia. 1S70 za 200 zł. f.P/o 108.SO 109.80.
» .  ,  ,  1873 za 200 zł. 5°/o 103.^0 109.70

,  ,  ,  1887- za 200 zł. 4«/o 93.3U 99.30

AKcye banków (za  sztukę)-

Banku Angło anstr. 120 zł. . .
Peszt, banku bandl. 500 zł. .
^akh kred. dla handlu i przem. p. ul.
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Lohio anstr. tow. 6sk. 500 zł. .
Gal. banka hipot. 200 zł. .

„ „ dla lmndiu 1 przem. 200 zł
Banku dla kraj. koronnych 200 Zł.

„ Austro-węg. 600 zł. . .
„ Związk. (Unionbank) 200 .

Czesk. banku związk. 100 zł.
Zivuosłenska banka 100 zł. .

Bako w. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł..
» » » (akc. zakł.) 200 zł .

Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. .
,  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . •
„ wsckodn.-galic.-lokaln. 200 . *
„ państwowych 200 zł. per ulti 
* południowej 200 per ultim o. •
,  węgier. galicyj. 1. 200 zł. .  .

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
, Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. •
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209 *
Schodni ca 500 kor. . . . .
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. alt.
Trifail tow. kop. węgla 70 zh • •

L o s y  (za Sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. • •
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 Zł. . •
Clary 40 zł. mk. . . . . .
Tow. żćg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. ’ .
Losy m. Krakowa 20 zł. « * «
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł /  « . . *: .
Ofen 40 zł. . • . • * .
Paiffy 40 zł. mk................................ ........
Czerw, krzyża anstr. tow. 10fzł. ■ •
Czerw. kizj'ża węg. tow. 5 zł. . •
Losy futid. aró. Rudolfa* 10 zh • •
Salma 40 zł. mk. . - . . •
Pożyczka nx. Salzburgu 20 zh • • ----- -----
St. Genois 40 zł. mk . - • • (9.50 80,59

158.25 158.75
1405.... 1415.--
358.75 359.25
386.55 887.25
751, - 756.—
892.— 894.—

229.85 280.35
914.— 915.—
297-— 298.—
132.15 132.50
129.50 130.50

ortow ych .
2 1 0 .- 212 .-

8505 8515
297— 298.—
196.— 200.
359-15 859 65
72.50 73.—

211.50 212.50

lyslow ych.

167.10 167.60
744.-- 745.—
570. - 576. -
130.— 181.—
181.— 181-50

6.70 7.—
200.50 201.50

65.— 65.50
• 170.- 174 .-

29.75 30.75
27.— 27.75
22.75 28.50
67.70 68-30
66.25 97.25
19.75 20.75
10.40 11.—
28 .— 80.—
84.25 85.—
28.25 29.25

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
n m. Tryestu 100 eł. mk. 4l/v0/o 
„ in. „ 50 zł. 4°/o

Waldstelna 20. zł. mk. . ........

W a l n t y .
Dukat cesarski . . . «
Austr. węg. S guld. złota moneta . .
20-franków ka...........................................
20-m arków ka................................... ........
Rossyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek .  58.85- 58.90
Włoskie banknoty za 1(J0 lir . .  ,  44.50 44-60
Ruble (za lOO rs.) . . . . .  127*62Va 128.12Va

5 0 .-  
16*2.— 
73.— 

,. 59.-j

9-55
11-77

5 4 .-

76.--
62. -

6*70

1181

Berlin, dnia 9. maja:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 « ,

8V» proc. . , ,  ,
yf u i. Proc- Serya A .. « - .

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . ,  ,  ,
• 81'n,?r°C* * * « •Pozn. obligacye prow. 372 proc. • « • «

Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. • » • «
Poznańska pożyczka m iejska. * • ■ 1
Austryackie banknoty . « , ,  * 1
Anstryacka renta srebrna • ■ • • i
Rosyjskie banknoty ,  ,  ,
Rosyjskie 4Va proc. listy zastawne « » 1
Listy zastawne Król. Pólsk. 4Va pruc. « « ,

Warszawa, dnia 9. maja:.
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . ,  .

» n » » drobne « •
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 .

- .  - 1860 . „ .
Obi. prem. Bankn szlącbeckiego . * .
Listy zast. Tow* kred. ziemsk. duże . •

,  ,  ,  » » drobne . • -, , miasta Warszawy ser. VII. . .
» * » » » 41/a proc. * •

Akcye dr. JZel. Warsz. Wied. , .

Petersburg, dnia 9. maja.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . .

* » ,  i r .  1S66 . .
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

,  ,  rosyjskie
* „ kijowskie . ,  g
„ - wileńskie .  .  ,
a ,  charkowskie ,  ,  ,  ,
a « chersońskie .. . . ,  .

Akcye Bąnku ziem. bęsarab.-tanrydz. .  ,

101.70
100.10
91.30
108,25

; 99-30 109.2̂  
101.75 
217.10 
161.50

106.25 
100.10 

■ 286..- 
249. bJ 
223.—* 101."

99.90

• 285725 
249.bO
9 9 ."

152-;;
10 0 .2;’

100.42;m.gtP
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„SŁOWO POLSKIE* Nr. 111 z dnia 11. maja 1898.

Posłuchania.
04 godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  i n i e d z i e l e

* namiestnika. — Oclgodz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. . skar. Korytow-

Mego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
J dyrektora poczt i telegrafów Bcierowicza. — Od godz. 
*1. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e
* wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i edz i  e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr«edniem zgłoszeniem się. 
Od godż. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie a mar­
szałku, z wyjątkiem w t o rk ó w i p i ą t kó w.

Do widzenia we Lwowie:
Kościoły: Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk
* posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych wmieście. — Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzautyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakomitsze gmachy w miećcie: Gmaęb sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody I parki: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Onii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u zea .
_  Nieustająca Wystawa wyrobów przemy­

słu krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
n ied z ia łek , czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Nieustająea wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Mnzenm przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum imienia Dzieduszyekich We Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i dorożek: Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 c t .# -  i  konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźlo 20 0t. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w y ż e j . ____________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 189S.
H o L w o w a  przychodzą:

Z K r ak o w a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór. >, ;

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1‘40 w poł. osob 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e łż ca  i S o k a l a  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ów (na Podzamcze) osobowy
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. I0r45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40 ran, osob. 1*01 w poł. osob. 7‘ó7,
Z e L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35rano, osob.
8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-SO po polud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9 15 przed poł.. 
osob. 6-30 po polud. osob. 7-00 wieczór.

Do Be ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9-55 przed poł., osob. 
7-10 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i Brodów  (z Podzam cza) osob. 
7*15 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9-26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. S-40 wieczór.
 f i -- ■■■

Drobne ogłoszenia.
K am forę, naftalinę, liście 

patsehulowe, zacherlin 
i różne inne środki przeciw 
molom poleca O. T . Wiia- 
c k le r a  S yn , Lwówt, Rynek 28.

jflarem cze nad P ru tem .
Kilka pokoi z usługą i do­

mowym wiktem. Pensyonatpry- 
watny. Wiadomość w kantorze 
Słowa Polskiego. 1438
p o ż y c z k i  i scyzoryki an- 

sielskie własnego wyrobu 
poleca Jan Ł au rn K  nożo­
wnik, Lwów, ul. Halicka G.
SUHokój frontowy umeblowany 

wraz z przedpokojem za­
raz do wynajęcia. Pełczyńska 6, 
parter. 1252

Grzybowski, adwokat 
w Czortkowie przyjmie 

zaraz k o n c y p ie n ta  lub ru- 
tynowanego prawnika. 1347
'B®oszukuję dzierżawę małego 

folwarku we Lwowie lub 
koło Lwowa. Zgłosz. przyjmuje 
kantor „Słowa polsk.", pasaż 
Hausmana. 1374
'M a j o w e j  b r y n d z y  pół

kilo 3® ct. tylko w han­
dlu korzennym Leonarda So- 
Igckiego, Lwów ul. Batorego 2.
J k  dwokat dr. Frisc-h w Trem- 

bowli poszukuje rutyno- 
Wab£go koncypienta. 1459

Biuro Bodyńskiej I
Lwów, Rynek 29

poleca wszelkiego ro­
dzaju doborową służbę.

S fls tę7 v tiv  do szy°ia Sin*m a o Ł y u j  gera czółenko­
we i obrączkowe (Rmgschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
•Ban L a n r a k  (przedtem L. 
Gardo liński), Lwów, Halicka 6.
'fflijrancelarya adwok. C zar- 
-■**- n ik a  poszukuje mun- 
danta, ul. Sobieskiego 1. 4.

1465
pokoje, kuchnia, od 15 maja 
ul. Koralnicka 8. 1470

jBSwieży transport FO R TE*  
^  P1AAÓ W  i  p ia n in  nad­
szedł 7 Wiednia 20 gatunków 
7 różnych fabryk wiedeńskich 

i niemieckich poleca skład 
Klaudyi Markiewiczowej, Lwów, 
Teatralna 8, (plac św. Ducha)’ 

1375
posadę k a s y e r k i  poszukuje 
• osoba inteligentna w śre­
dnim wieku, może złożyć wy­
maganą kaucyę. — Zgłoszenia 
z grzeczności przyjmuje han­
del L. Soleckiego we Lwowie, 
Batorego 2. 1447

P od prasą znajduje się prof. 
dra Schenka Teorya  o 

u p ływ a n iu  na pow staw anie  
płi* (Z portretem prof. Schen­
ka). Cena 60 et., z przesyłką 
30 et.). Skład główny w księ­
garni Polskiej we Lwowie. Do 
nabycia we wszystkich księ­
garniach. 1469'
ł a r e m c i e .  Pokoje urzą- 

”  dzone na sezon letni do 
wynajęcia. — Nowy restaurator 
w doinu. Bliższa wiadomość : 
Steingraber Stanisławów, alDo 
Panna Steingraber, . Jai-emcze.
M m H  p a n ie ń s k i d z ie -  
” 11U U s ię c io lc tn i  odzna­
czony złotym medalem na Wy­
stawie krajowej, tudzież uzna­
my przez najznakomitsze oso­
bistości za bardzo dobry. _Sro- 
dek niezawodny w osłabieniu 
berwowem i przewodów pokar­
mowych, napój podniecający 
fuy chorych, krzepiący rekon­
walescentów , podtrzymujący 
Odrowych. J e d n a  fla szk a  
sza m p a ń sk a  1 zł. 10  ct. 
jdwie flaszki idą na paczkę 5-cIo 
kilową). Nabyć można w Admi- 
ń ls tr a c y i B a r tn ik a , Lwów 

Łyczakowska 93. 511

osoodyni - kucharka w je- 
wK  dnej osobie w średnim 
wieku, skromnych wymagań, 
znajdzie zaraz umieszczenie. 
O. p. Hussaków dla N. O. post. 
resta. ■ 1455
lyipkB p do sprzedania, także 
NIIDUI*/ ogrodowe. Teatyń- 
ska 11. Informuje dozorczyni.

1457

poszukuję pożyczki 3.000 zł. 
■ na pewną hipotekę za zwro­
tem w dziesięciu latach. Od­
setki 7°/o płatne według umo­
wy, lub za odsetki wygodne 
pomieszkanie na wsi ze zdro­
wym w iktem. Zgłoszenia pod 
M., post.-rest. Łomna. 1461

K andydat notaryalny z kil- 
koletnią praktyką poszu­

kuje m iejsca  od 1 lipca. Zgło­
szen ia  pod „Kandydat" przyj- 
mu je  Adinin. „Słowa". 1477

» o sprzedania realność w Żu­
brzy, 10 kilometrów od 

Lwowa, 3 kilometry od stacyi 
kolejowej. Dom mieszkalny z 4 
pokoi, kuchni, werandy, dom 
dla służby, budynki gospodar­
cze, 15 morgów pola. Bliższej 
wiadomości udzieli biuro adwo­
kata dra Czarnika, ul. Sobie­
skiego 1. 4. 1466
M utynow any le śn ic z y , mo- 

gący wykazać się dobremi 
świadectwami i odpowiedniemi 
rekomendacyami znajdzie na­
tychmiast zajęcie na przeciąg 
dwóch miesięcy za dobrem wy­
nagrodzeniem. Bliższa wiado­
mość: „Ajencya dzienników", 
pasaż Hausmana 9. 1456
TKTa sp rzed a ż: a) Apteka 
4- wraz z eałem urządzeniem 
i zapasami w większem mie­
ście powiatowem. Roczny obrót 
przeszło 15.000 zlr. Stacya ko­
lejowa w miejscu; b) majątek 
w powiecie brodzkim: 610 mor­
gów z gorzelnią i młynem. Ze 
względu na pożyczkę bankową 
potrzebna jest gotówka około zł. 
30,000. Wiadomość w kanc. adw. 
Drów Kwiatkowskiego i Godlew­
skiego (Pańska 3). Pośredni- 
ctwo wykluczone.______ 1376

W dobrach Bołszowce
(stacya kolejowa, pocztowa i 
telegraficzna w miejscu) są na 
sprzedaż do sadzenia następu­
jące gatunki ja d a ln y cb  i  w y ­
s o k o  p r o c e n to w y c h  k a r ­
tofli: Piast, Ozimek, Taczała, 
Zagłoba, Ostoja, Dołęga, Gorzel- 
niak, Atheny, Reichskanzler, 
Lech, Leliwa, Zawisza, Hertha, 
Imperator i Weltwunder po ce­
nie 3 złr. za 100  ̂kilo netto, 
loco sta cy a  k o le jo w a  B o l-  
sz o w c e . Biorącym pełny wa­
gon, t. j. 100 ciitn. o 10°/o ta­
niej. Worki liczy się po cenie 
targowej. — Zamówienia przyj­
muje Zarzad dóbr Bołszowce.

1382

„0ałłabanówka“
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
nicznych skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski
poleca 50

Karol Bałłaban
Lwów, ul. Halicka 23, 
Pocztą 2 butelki 5 kilogr. 

O R Z E C Z E N I E .
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznych poświadczam  
niniejszem, iż wódka „Bałłaba* 
nówka“ jest wystała i oczyszczoną 
ńytniówką, wolną od niedogontl 
(fuzlu) i tym podobnych przy­
mieszek. Wskutek tego orzekam, 
iż jest ona czystym , zdrowym i 
hygienicznym napojem gorącym 
i (spirytusowym), który na ustrój 
ludzki działa tak samo jak praw­
dziwy koniak.

Lwów, 10. marca 1891 r.
Dr. Br. Radziszewski m. p.

Prof. chemii na uniw. lwow.

Słynne na całym świecie
Kota „Opel“

fabrykat pierwszorzędny. Wyła.czna 
sprzedaż dla Galicy i i Bukowiny.

„Cycle house au Louvre“
Lwów, nl. S y k sM a  6, pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy,. 
Dla prowincyi' cenniki gratis i franco.

HANDEL
Płócien i bielizny

Jana Riedla
wę Lwowię

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i 3‘—

Koszule z przodami oikowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2’75 i 3 ‘—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2‘50 
i 2 7 5 .

Koszule nocne po zł. 1-55 
i 1 ‘90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2 ‘30, 
2‘50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1‘40 i 1‘60. 

PÓłkOSZUlki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 105 , 1-15, 

1-45, 1‘65, 1‘80.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 

i 2;80.
Mankiety tuzin po zł. 4*— 

i 4-80. ̂
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2‘50. ;ł_
yr Prawdziwe Saskie ^

dla pań, panów i dzieci.

KRAWATY
v  największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

n a  żądan ie  szczególo- 
we cenniki. 52

ZAKŁAD
DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY 

B. B e r g e r a
|Lwów? Karola Ludwika 5
]wykonuje sztuczne zęb y  i 

szczęki trwale i tanio.

Dla gospodyń!
F a r b k a  d0 falowania ^a-■ d l  U H d  wełny, jedwabiu,

sukna.
F a rb k a  d0 farł}owania rw■ d l  U H d  kawiczek, piór itp.
M u f f a l l /O  do farbowania 
17] J  U D l l i d  sukna baweł­

ny i t. p.
I d k io i* t f  na hnciki w ró- LadftlDI y  żnyeh kolorach.
I ok lO !*!#  na kapelusze k  dK I Ol y  w różnych kolo­

rach
najtaniej do nabycia

w  sk ła d z ie  fa rb  i m a le ry a ło w

W. O zopp
Lwów, Żółkiewska 2.

Ola szukających pracy, 
4-wierszowe ogłoszę* 

nia bezpłatnie.
B y ły  nauczyciel szkół ludo­
wych poszukuje jakiejkolwiek 
bądź pracy lub służby. Zgło­
szenia pisemne, Leopold Rey- 
zek, Lwów, Zakład Łazarza.

RB

O soba starsza intel. poszukuje 
miejsca do dzieci lub zarządu 
domu. Zgłoszenia: Józefa K. 
post.-rest. Stanisławów.
A kadem ik , z absolutoryum 
poszukuje zajęcia popołudnio­
wego, u adwokata przyjmie 
także bezpłatnie. — Po.t.-rest., 
W. 15.
A k a d e m ik  prawnik przyjmie 
zaraz lekcye na wsi lub wmie­
ście. Post‘-rest. M. N/ Złoczów.

P a n n a  uzdolniona w krawie* 
ezyźnia i kroju fran. poszukuje 
pracy w domach pryw. Wiado­
mość, ul. Zielona 1. 5. w par- 
terze, Klementyna B.
B ie d n y  ofieyalista, wdowiec 
obarczony dziećmi bez żadnych 
środków do życia, błaga o ja­
kiekolwiek zajęcie. —"Wiado­
mość w „Słowie". Skawroński.
M aser i nacieraez poleca się 
łaskawym względom. Zgłosz.: 
Kaleczą 8, Lwów, Ant. Tchir.
W d ow a  może przyjąć kilka 
godzin dziennie opiekę nad 
dziećmi. Adres: Nowicka, ul. 
Pańska 21. '

ZARZĄD BROW ARU

Arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu
sprzedaje

przez swego zastępcę i właściciela głównego składu dla Lwowa 
i Galicyi wschodniej

3". O .  S e e le n .fx e -u .n .d .a .
ul. Sykstuska i. 33 — telefon nr. 372

Piwo cesarskie, jasne jak pilzneńskie,
Piwo eksportowe, Żywiecki Porter, Żywiecki „Ale"

w oryginalnych beczkach i butelkach.
Zamówienia przyjmują:

Główny skład ul. Syks
P i w i a r n i e :

Żywiecka Ch. Kocha, ul. Sykstu­
ska 17.

L. Stadtmullera, ul. Krakowska 
Z. Mullera, pl. Bernardyński 17.
H. Adlera, ul. Kościuszki 3. ^
A. Blausteina, ul. Kościuszki.
P. Jaworskiej, ul. Ormiańska2.
A. J. Katza, ul. Kaźmierzbwska.
H. Krebsa, ul. Łyczakowska 14.
J. Handwerkera, pl. Smolki 1.

tuska 1. 33. Telefon 372.
H a n d le  delikatesów P. P.

J. Bodnara, ul. Akademicka 
Kuryłowicz i Sumarczewski, 

Pasaż Hausmana.
J. Nowożennika, ul. Kopernika 4. 
Z. Górskiego, ul. Krasickich 7. 
L. Zyczyńskiego. ul. św. Miko­

łaja.
Fr. Czarnecki, ulica Łyczako­

wska 17.
Mayer, ul, Łyczakowska 1. 

K a w i a r n i e  P. P.
G. Schneider, ul. Akademicka. I W. Webera, ul. Grodzickich 4 
F. Hesel, ul. Teatralna. | S. Reicha, (Hotel Bell-vue)

Hotel George.
Przy butelkach prosimy uważać na korki z wypaloną 

firmą „Arcyksiążęcy Żywiec Browar" tudzież na kapsle i ety-̂  
kiety. Butelkowego piwa cesarskiego i porteru dostać mężna 
w każdej restauracyi i wszystkich handlach delikatesów.

U waga. „Porter i Ale“ uznane jako 
piwa kuracyjne. 982

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  lo k a c y ę
polecamy

472%  Listy hipoteczne 

4% Listy hipoteczne koronowe 

5% Listy hipoteczne premiowane 

4% Listy Tow. kredyt, ziemskiego

4 7 2% Listy banku krajowego
5% Obligacye banku krajowego
4% Pożyczkę krajową
4% Obligacye propinac. i wszel­

kie renty państwowe.

KANT0R WYMIANY
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

g O if  P a p iery  te sp rzed a jem y i  ku pu jem y po  
n a jd o k ła d n ie jszym  k u rsie  d zien n ym .

8 ® *  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym.
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W 6 D A  F I6 Ł.K6 W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr.

JAN IHNATOWICZ
Łw ótv: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ka­
licka 1.11., K ra kó w :  Sukiennice 1.20., Czerniów- 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24.

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Magazyn Drobiazgów damskich 

L w ó w ,  Halicka 6*

3 5  Przedsiębiorstwo ( 3 ,  
komisów i spedycji
Lwów, pl. Halicki 1. 3 .

S P R Z E D A Ż i
materyałów budowla­
nych częściowa i ca-l 

i łymi wagonami, z pier- [ 
wszorzędnycłi fabryk g 
krajowych i zagrani­
cznych, z dostawą naj 
miejsce przeznaczenia*

C ement z Ledecz. Wapno I 
hydrauliczne. Gips. Piece i 

kaflowe. Cegły ozdobne. Da-( 
chówki zwykłe i szwajcar­

skie. Płytki posadzkowe. 
Telefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r ta ln ie  90 et., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „m ód  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605

Palcie totki Niemojowskiegs
iICT wszędzie do nabycia. W

S ł z e t e i n o ś ć  f i r m y
osądzi na jlep iej sam  kupu jący . 1294

Bardzo liczne uznania za dobre k o łd r y  i m a te ­
r a c e , zdobyła sobie w krótkim czasie swrego istnienia 
specyalna pracownia k o łd e r  i  m a te r a c ó w  JO Z E FA  
S C H F S T E R A  wo Lwowie. — Firma ta sprzedaje swoje 
wyroby tylko w najlepszych jakościach i po cenach 
r z e c z y w iś c ie  n is k ic h . Tylko 3  złr. kosztuje prze­
robienie materaców za 3 poduszki, tylko 3*50 przero­
bienie starej kołdry. Drelichy na materace, wełniane 
atłasy na kołdry w największym wyborze na składzie.

Do wypraw ślubnych najlepsze źródło do zakupna 
k o łd e r  i  m a tera có w 7 jest pracownia i skład JO Z E F A  
SCMTJSTERA we Lwowie, ul, K opernika  1. 5.

herbat rosyjskich
poleca się znany handel 

W ładysław a ADAMOWICZA
w  U ro d a ch

na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1'20, 1'40, 

2.50 i 3‘50 za funt.

PRACOWNIA
i skład rękawiczek

p o leca
włansego wyrobu na sezon w io ­
sen n y  wielki wybór modnych 
rękawiczek, gorsetów, krawatów7, 
portmonetek! wszelkiej galante- 
ryi. -- Przy zamówieniu gorse­
tów z prowineyi, prosimy o poda­
nie dokładnej miary, a to obję­
tości talii, piersi i bioder, biorąc 
miarę po gorsecie.

Wszelkie zamówienia z pro- 
wincyi uskuteczniają się odwro­
tną pocztą po cenach możliwie 
najniższych. 941

Josef Czernicki i Michd Olszewski1 
Lwów Ryneirdkr~*

J! N O W O Ś Ć ! !
na pamiątkę jubi­
leuszu z postacią 

Najjaśniejszego Pana Franci­
szka Józefa I-go.

R O K  1 8 4 8 - 1 8 9 8 .
Sztuka 1  złr. 8 0  do 1  złr. ©O. 
1223 JAHT ŁAURUK. 

nożownik we Lwowie.

Płótno ks. Kneippa na Bieliznę!
Pończochy, Skarpetki, także dla dzieci pończoszki 
i skarpetki, oraz na wńosnę i lato prawdziwa Bie­
lizna prof. dra Jaegera, wszelkie pończoszkowe 
towary wełniane, bawełniane i jedwabne, deszczo* 

chrony i angielskie Pledy —• poleca 962
Główny Skład gotowej Bielizny i Płócien t - *

Lwów, Teałralaa S 
naprzeciw Katedry.F. S. B A R D A SZA

Z  p o m o cą  d la  c ierp iących
p r z y  wodach m inera lnych  

K u ra cy jn e  s u c h a r k i  takie same, jakie się dostaje w Karls­
badzie na „Alte Wiese8, tudzież p ie c z y w o  zagraniczne i j a ­

jowe jakoteż specyalnie wyrabiany: 
ch lcb  g ra h a m a , ch leb  ży tn y  i  ch leb  w ie j s k i  

poleca
p iek arn ia  hyoieniczna

Marcina

CZYŻEKA
w e  L w o w i e  

Sklepy:  R y n e k  3 7 , J a g ie l lo ń s k a  6 , A k a d e m ic k a  3 , 
1278 K a źm ierzo w sK a  37 .

Ces. król. uprzyw.
Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

Jakóba S prechera  i S-pki
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

jj£.¥* Sk łady dla m ia sta : u lica  M ali­
cka 1. 1. — u l. K opernika 1. 9 .

fjeny sta łe!

S C a z i m i e r z  £ e w i c ś i

Lwóiv, u lica  T ryb u n a lsk a .
G łówny sk ład  dla  G alicy i:  

P orcelan y, Szklą, Chińskiego Srebra, M ajo lik i, 
H erbaty, B u m u , K o n iaku  i  Sam ow arów .

T otvary p rzedn ie!

1349

! ! !  J E D 1 M  U l

MRGAZYN OBUWIA
własnego wyrobu

Jana Rybińskiego
Lwów, Pańska 1. 13

poleca 1321
obuwie wiosenne i le­
tnie podług najnowszej mo­

dy wykonane.

Farby pokostowe
zupełnie do użytku gotowe na 
najlepszym pokoście tarte, szybko 
schnące, nadzwyczaj trwałe do - 
wszelkiego użytku w gospodar­
stwie, we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dające kolor 

i szklisty połysk.

Farby na dachy
olejne I terowe.

t e k t u r y
do pokrywania dachów.

T E R  gazowy i drzewny.
Karbolineum. 

Farby fasadowe i cementowe 
Cement, Gips,

WAPNO hydrauliczne.
Lakiery, Pokosty,
P ę d z le  i  S z c z o tk i

we wszystkich gatunkach po naj­
niższych cenach polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4.
obok Cukierni WP. Grossa,

Nowy Cennik wyszedł 
z druku i jest do dyspo- 
zycyi. H63

J a  A n n a  e s i l la g

.

zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przezenmie 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za jedyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i silny 
zarost tak na głowie jak i na brodzie, 
przy naturalnym połysku i pełności 
i chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej starości. — Cena słoika 1  zł., 
3 zł., 3 zł., 5 zł. Wysyłka codzienna 
za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem wprost zj fabryki:

ANNA CSILLAG
>Vien L, Seilergasse Nr. 19.

 w    32

Ho P ani A n n y  Csillag! Proszę o odwrotne nadesłanie G 
słoików pomady znanej na porost włosów za pobraniem pod 

adresem:
hr. Cavriani-Auersperg 

Zamek Gleichenberg, Grac.
Do P a n i A n n y  Csillag! Proszę uprzejmie przysłać mi od­

wrotnie słoik pomady powszechnie uznanej za najlepszą na 
porost włosów za załączone 2 złr. Adres:

Profesorowa Gerlich, Zurich 
Zeltweg 60.

D o P a n i A n n y  Csillag! Wiedeń, 2 lutego 1897. Dostarczona 
mi przez panią pomadą, dała mi najlepsze rezultaty. To też 
miło mi donieść Pani- o nich już po tak krótkim czasie uży­
cia. Nie zaniedbam polecić tę pomadę wszystkim przyjacio­
łom i znajomym. v

Sandrock, członek c. k. teatru 
nadwornego.

Wielm. P a n i A n n a  Csillag! Proszę pod niżej podanym 
adresem przysłać dla Excel. hrabiny Kielmansegg, żony p. 
namiestnika. Wiedeń, Herrengasse 6, trzy słoiki pomady po 
2 zł. do ochrony włosów. Dotychczas używano jej z bardzo
dobrym skutkiem. . . .

Z poważaniem lima Petzl 
dama pokojowa Jej Ekcellencyi.

Hotel Krakowski
w  W a r sz a w ie

ulica B ie lańska  7.
poleca 70 pokoi po różnych i 
cenach z komfortem urzą-1 
dzonych. Przy Hotelu są [ 
kąpiele i Restauraeya, [ 
z czem się poleca
1394 Dyrełccya.
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Jobard Jeune Bernard
foudóe en 1795 1101

Meursault Bourgogne 
GRAHDES PROPRIĆTÓS

Grands vins de Bourgogne
Poimnard, Beaujolais, Macon, Beaune, 
Yolnay, en futs et houteilles mises en Chateftu 

des annćes de plus reputćes.

FABRYKA DACHÓWEK
■ w  S I © ł o m . 3 r i

poleca swe:
Patentowane dachówki francuskie 
i szwajcarskie, najlepszego systemu, 

do pokrywania dachów.
Przyjmuje zamówienia na gotowe po­

krycia i gwarantuje wieloletnio za dobre 
wykonanie. 1238
I  “TT Na żądanie wysyła próbki i cenniki 
darmo i opłatnie

Nakładem Spółki wydaiP11*62^  we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.
'  -  ■ ••i si i fc. t *--------; ............. ................................................................... ----------------------------- ------------------------  ---— • - ......................-
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